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Ustawa o pracy dzieci. 


Badacze stosunków robotniczy ch w Niem- 
czech ogłosili trzy lata temu, że ubogie rodzi- 
ny zaraz zaprzęgają do zarobkowej pracy swą 
dziatwę, skoro ona tylko odrośnie od ziemi. 
Siedmioletnie maleństwa już pracują na kawa- 
lək chleba: roznoszą gazety, w piwiarniach 
myją kufle, w kawiarniach filiżanki, towarzy- 
szą psom, ciągnącym na rynek wózki z mle- 
kiem, drobiem lub warzywem. Dziesięcioletnie 
pracnją jeszcze uciążliwiej, bo od piątej do 
dziewiątej z rana zamiatają ulice i dziedzińce, 
roznoszą towary, sprzątają w sklepach i pi- 
wnicach, potem odbywają obowiązkową naukę 
w szkołach, a potem znowu pracują na parę 
fenigów nieraz do północy. Nikt w Niemczech 
nie widział bawiących się dzieci; wszystkie 
one zawsze są w pracy, która bardzo często 
rujnuje ich zdrowie w zarania życia. Dobrze 
jest, gdy dziecko od bardzo wczesnej młodości 
nawyka do pożytecznej roboty, bo się przytem 
uczy porządzego myślenia, ale zupełnie wy- 
starczy mu lekka robota w domu, pod okiem 
troskliwych rodziców, przyczem na ruchliwe 
a hałaśliwe zabawy trzeba mu zostawić co- 
dzień/kilka godzin. Takiej zabawy nie znają 
niereckie dzieci: one cały dzień pracują na 
fenigi. Kiedy o tem dowiedziało się społeczeń- 
stwo z prac pisarzy, którzy gruntownie badali 
położenie i obyczaje ubogich rodzin, powstał 
wielki hałas, posypały się protesty przeciw 
wyzyskiwaniu sił dziecinnych, zatbrwożono się 
o to, że z takiej dziatwy nie będzie tęgich 
„pomorskich grenadyerów* — i za pośredni- 
cetwem parlamentu wezwano rząd, aby utwo- 
rzył osobną ankietę dla zbadania tych stosun- 
ków, a następnie ułożył projekt ustawy, któ- 
raby zakazywała najmować dzieci do jakiej- 
kolwiek płatnej roboty. Najmowanie dzieci do 
fabryk już przedtem było zakazane, szło więc 
tym razem o rozszerzenie tego zakazu na 
wszelkie inne sposoby zarobkowania. Było to 
w r. 1898-ym, kiedy jeszcze nikomu przez 
myśł nie przeszło, że w r. I901-ym rząd wy- 
stąpi ze swą taryfą celną, przezwaną przez 
postępowców i socyalistów „taryfą lichwiarską *, 
której wprowadzenie ogromnie powiększy ko- 
szta życia. Jest więc pewna ironia w tem, że 
właśnie teraz, a więc po wniesieniu owej ta- 
ryfy, rząd przedstawił parlamentowi projekt 
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ustawie o dzieciach. Dzieciakowi do lat 10-ciu 
nie wolno pod żadnym warunkiem najmować 
się do pracy; ktoby go najął, będzie karany 
grzywną, taksarno jak rodzice. A zatem znikną 
nawet pastuszkowie młodsi, niż lat 10, co już 
nie ma żadnej racyi i co dowodzi, że ustawę 
układali biuraliści. 

Od lat 10-ciu do 12-6u wolno dziecku pra- 
cowśó za pieniądze trzy godziny dziennie, ale 
dopiero po szkole i przed godziną 9 tą wieczo- 
rem. W piwiarniach, kawiarniach i restaura- 
cyach mogą pracować te dzieci, byle nie usłu- 
giwały pubiiczności. Teatry mogą się niemi 
posługiwaó, jednakże w takich tylko . razach, 
gdy policya uzna, że tego wymaga „wyższy 
cel naukowy lub artystyczny“. O celu gimna- 
stycznym nie ma wzmianki, więc cyrki będą 
w kłopocie, bo gimnastyków trzeba wyrabiać 
od dzieciństwa. 

Po roku 12-tym wolno dzieciom pracować 
wszędzie w godzinach nieszkolnych, z wyjąt- 
kiem warsztatów tytoniowych, lub takich, w 
których ma się do czynienia z rtęcią, kwasami 
żrącemi, materyałami wybuchowemi i szkodli- 
wemi dla zdrowia chemikalismi. 

Po l4stym roku Życia wolno już do 
wszystkiego używać wyrostków. 

Nie do wszystkiego jednak! Polskiemu 
xiędzu nigdy nie wolno uczyć ich katechizmu, 
nikomu nie wolno uczyć ich języka polskiego. 


Pogrzebane miasto. 


W kronice poprzedniego numeru i w te- 
legramach znaleźli czytelnicy opis strasznego 
losu, jaki spotkał miasto Saint-Pierre na Mar- 
tinice. Bardzo wczesnym rankiem w dzień 
Wniebowstąpienia, kiedy miasto spało, otwarły 
Się nagle, bez huku, wszystkie kratery wyga- 
słego od lat pięódziesięciu wulkanu Mont Pe- 
lée, podniosły się słupy ognia, dymu, popiołu, 
popłynęła lawa i zalała miasto. Głorąco było 
takie, że spłonęło 18 okrętów kupieckich, bę- 
dących właśnie w porcie, a ocałał tylko jeden 
wojenny krążownik „Suchet“, który z powodu 
swej wielkości nie mógł wejść do portu, lecz 
przed nim zapuścił kotwicę. Z całego miasta 
może ocalało trochę więcej niż 30-tn ludzi, o 
których, jako o zabranych przez krążownik, 
doniosły telegramy, w ogóle jednak 27-mio ty- 
sięczne miasto Saint-Pierre, ze wszystkie, co 


ustewy przeciw używaniu dzieci do zarobio | w niem było, juź nie istnieje: skomało oro we 


wej pracy. W motywach, dołączonych do pro- 
jektu, powiedziano, że najmniej pół miliona 
ubogich małżeństw posyła swój drobiazg na 


|śnie pod grubą warstwą lawy, zupełnie jak 
Pompėja. 
Dzieje znają bardzo mało tak ogromnych 


zarobki, z reguły uciążliwe dla dzieci. Choó-; katastrof. Kroniki perskie podają, że w głębo- 


byśmy przypuścili, że Niemcy chciwsi są na 
grosz od innych narodów, zawsze jednak by- 
loby niesprawiedliwością odmówić im rodziciel- 
skich uczuć, a zatem, jeżeli ubogie małżeń- 
stwa zmuszają swą dziatwę ciężko pracować, 
to widocznie są do tego zniewolone warunka- 
mi życia, drożyzną jego i brakiem zarobków. 
Dobrze jest otoczyć dzieci opieką, lecz jeśli 
aż państwo, zbrojne paragrafami, musi wystą- 
pió w roli takiego obrońcy przeciwko wszyst- 
kim rodzicom, to jnż widocznie nie rodzice 
wiuni, lecz państwo. Rzeczywiście, dziwnie 
się przedstawia społeczna mądrość rządu, któ- 
ry jedną uetawą — taryfą celną — sprowadzi 
drożyznę życia, a równocześnie drugą usta. 
wą — tą, O pracy dzieci uszezupli kasę 
nbogich małżeństw. Myśl tej drugiej ustawy 
jest bardzo dobra i powinna być zastosowane 
wszędzie, gdzie tego potrzeba, ale logika po: 
wiada, ża jednocześnie przedstawiona ustawa 
o taryfie celnej powinna mieć na celu pota 
nienie, A nie podrożenie życia. Ponieważ zaś 
jest wręcz przeciwnie, przeto stąd wniosek, że 
biurokracya, gdy stanie się siłą, dbającą jeno 
o swe wygody i pożytki, a pntrzącą na ogół 
ludności jako na swą sługę, tworzy społeczne 
dziwolągi. 4 

Lecz przypatrzmy się tej 


"HURAGAN 


przez 
Wacława Gąsiorowskiego. 


(Ciąg dalszy). 

Rozprawiejąca baba umilkła nagle i gło: 
wą smużnie zwiesiła. Po małej chwili zwró- 
cila się żywo do swej towarzyszki i rzekła 
cicho : à 

— Bo.. pani kapitanowa zdrzemnęłaby się 
trochę !... i $ 

— Nie, nie. Noc taka piękna l... 

— Hm! Właśnie, jakby do snu! Paniusie- 
ozka się nie wysypia! Na nie taka jazda | Mu- 
si być ład. Jedna zmiana odpoczywa, druga 
na stanowisku. A. te myślenie, to ani zdrowe, 
ani na zmorę skuteczne! Teraz nie nie mówię 
— ale niechno dobrniemy do Zamościa !... Su- 


ordynacya musi byó! Pani kapitanowa nie 
Na szarżę nie pomna! ] 
— Moja ŽŻubrowaą,  gdzie?..  Przepadło 


Wszystko — wszystko! Trzeba mi teraz uspo- 
Ojenia tylko ! byle dalej od ludzi, od światać!... 
am nie zawadzę! Może sierotę przyjmą 

Bdzie !.,. 


Baba pociągnęła nosem i ozwała się z | Szezebrzeszyna jeszcze z godzina drogi! Oha! i rysujące się cienie. Zośka również wzrok wy-| w sumym ogniu. O Zamościu niech wam się 


impetem. 

-— Doczekałam się! Mnie — zawada! 
Padło! Bodajbym się pod ziemię skryła! 
Cieszenia niema! Tfy!.. Niech mnie samą... 
Chłopy oczajdusze, kłamcy, nieponie ! Prędzej- 
bym się śmierci spodziewała!.. Popluć na złe 
! odwróció się |.. Frykasu tego jest jeszcze do 
woli!.. Bóg da, to my się jeszcze większej do- 


Prze- 


kiej starożytności, w skutek trzęsienia ziemi, 
miasto Baku pegrążyło się w morzu, a nie jest 
to bajeczna tylko legenda, ponieważ i dziś, 
gdy toń morska wygładzi się jak zwierciu- 
dło, można w porcie teraźniejszego Baku wi- 
dzieć z czółna na niezbyt głębokiem čnie mor- 
skiem kwadratowe wieże, baniaste kopuły i mu- 
ry rozległego miasta. W r. 1756 wskutek gwal- 
|townego trzęsienia ziemi i równoczesnego wy- 
lewu rzeki Tajo zginęło w falach i pod ruina- 
my Lizbony trzydzieści tysięcy ludzi. Na wy- 
| spie św. Tomasza w Antyliach, wystawionej 
na niszczące cyklony morskie, lat kilkadziesiąt 
f temu teki cyklon zmiótł do morza literalnie 
| całą ludność, ale było jej zaledwie parę tysię- 
cy. W Japonii czasami straszliwe wiry powie- 
| trza i trzęsienia ziemi niszczą liczne osdy. 
Ale katastrofę, która spotkała Saint-Pierre, 
można tylko porównać » końcem Pompei i 
Herkulanum. 

Miasto Saint - Pierre było stolicą francu- 
skiej wysepki Martinique, środkowej w łańcu- 
chu Małych Autyllów. Morze Karaibskie, które 
omywa wschodni brzeg Meksyku, a południo- 
wy Stanów Zjednoczonych, ješt odgrodzone od 
Atlantyku szeregiem najpierw dużych, a potem 
coraz mniejszych wysepek. Duże idą w takim 
porządku: Kuba, Jamaika, Haiti i Portoriko, 


niemieckiej 


czekumy rangi! Co porucznik Pułkownik 
albo i major ostrogami brząknie! 

— Nie mówcie tak! 

— Albo to grzech? Kto może wiedzieć, co 
komu sądzono | Czy ja to kiedy myślałam, że- 
by nasz porucznik |.. No, postrzeliło go! Głdy- 
bym na własne nie widziała oczy... 
jw A Żubrowa |... 
| — Już milczę!.. A tfy! Człowiekowi ciągle 
jod serca na język przypływa! Chociaż, jak go 
|znam, tobym przysięgła, iż się odmienił... 
Przyszło na niego i odejdzie... i wróci... 

— Wolna wola! 

— Mumitować się będzie! 

— Jego rzecz! 

— Do nóg padnie! 

— Żuabrowa |! — ozwała się surowo Zośka. — 
Jeżeli raz jeszcze podobnie przemówicie, klnę 
się, że i was rzucę i pójdę sama! i 
— Jezus, Marya! Paniusieczko moja serdə- 
na! Bodaj mnie... s 
— Szarpiecie boleśnie! Co wam w glo- 
i wie!.. Mało jeszcze goryczy Peni Zdaje się 
wam, że to się zmieni.. Nigdy! Powiedzia- 
łam raz! 


| 


S 


| 
| 


a 


— Olaboga! — mruczała markietanka, — 
| Dogadałam się!... Wio, malutki!.. Jak to się 
j wlecze! Nieszczęście po piętach idzie!.. Do 


i Dla mnie? A eóż?.. Dobrze mu tak! Zachcia- 
jło się hiszpańskich amorów.. niech mu! Ej! 


Po- | Kawaler ci był, że ze świecą drugiego szukać! | Dwóch, sześciu, dziesięciu ! 
więty 
Antoni, a przecież go napadło! Jedna bieda! 
Dwa miesiące włóczęgi na koniec świata, dwa | goby jeszcze brakło!.. Pani kapitanowa niech ? 
no, i co? Gorzej jest, | się przysiądzie tutaj |... 
niż było!.. Zdało się, tu przynajmniej, chociaż į patrzę: 


! Bo to i ród i serce i głowa i mina!.. 


j miesiące z powrotem... 


* 


Lwów — Wtorek dnia 13 Maja. 
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Dlugość dnia godzin 14 minut 43 


Przybyło dnia od wczeraj 2 min, 


Wschód słońca o g. 4 m. 32 
Zachód 7m 21 


Krystyny — na posiedzeniu rady gabinetowej. 
Król, jak zwyczajnie, miał na sobie uniform 
kadeta piechoty. Królowa zajęła miejsce na 
tronie, a młodociany król usiadł po prawej jej 
ręce na zwyczajnem krześle, i rada gabinetowa 
się rozpoczęła. Sędziwy prezes gabinetn Saga- 
sta, głęboko wzruszony, powitał młodego władz- 
cę dłuższą przemową, w której dał pogląd na 
upłynionych szesnaście lat regencyi w Hi- 
szpanii. 

„Od najpierwszych chwil życia kiula — 
mówił Sagasta — błogosiawiłem mu, a z głę- 
bokiem wzruszeniem widzę go dzisiaj dzielnym 
i silnym, prawie mężem, widzę go wyposażo- 
nego we wszystkie dary i cnoty, gdy ma za- 
siąść na tronie swych przodków. Zapewne nie 
długo danem mi będzie oglądać blask wscho- 
dzącego słońca. Zanim jednak znużoną mą gło- 
wę złożę na spoczynek, chciałbym młodemu 
królowi, w którym widzę uosobienie przyszło- 
ści Hiszpanii, wyrazió życzenia z okazyi obję- 
cia przezeń rządów. Miejmy nadzieję, że Al- 
fons XIII zapewni swemu krajowi dni sławy 
i błogosławieństwa. Zapewne jednak nie zabra- 
knie królowi także trosk i doświadczeń: Król 
będzie umiał jednak pokonać je, mając zawsze 
na oku swe dostojne obowiązki, oraz czerpiąc 
odwagę i zapał z zasad polityki, odpowiadają- 
cej nowoczesnemu duchowi. Trudno mi tutaj 
powstrzymać się od porównania między czasa- 


a zowią się one Dużemi Antyllami. Za niemi 
półkolem ciągną się maluczkie aż do lądu Ame- 
ryki południowej i one-to noszą wspólne miano 
Małych Antyllów. Srodkową w ich łańcuchu 
jest Martinique'a, a wszystkie one razem, zda- 
niem geologów, tworzyły kiedyś jeden ląd, 
przecięty wzdłuż wyniosłym grzbietem gór- 
skim, któremu uczeni dają nazwę Kordylierów 
antyllskich. Później ów ląd zapadł się w morze, 
a szczyty gór pozostały nad wodą jako wy- 
sepki. Wyspa Martinique składa się właściwie 
z trzech wulkanów: Piton du Vauclam, Piton 
du Carbet i największego z nich wznoszącego 
się nad powierzchnią morza do 1350 metrów 
Mont Pelóe, który dawniej wybuchał bardzo 
często, a dymił bez przerwy; więc też przed 
rokiem 1762im ta wyspa była niezaludnionym 
skrawkiem ziemi, tylko na wystającej z morza 
odosobnionej skale zbudowała Francya latar- 
nię morską i osadziła kiiku latarników. Naste- 
nie w r. 1792 wybuch wszystkich trzech wul- 
kanów zmienił nieco ksztalt wyspy, trochę ją 
powiększył i odtąd też na niej poczęli osiedlać 
się rybacy. Od tego czasu oba mniejsze wul- 
kany zupełnie wygasły, a Mont Pelóe po gwał- 
tawnym wybuchu 5 i 6 sierpnia 1851 umilkł, — 
zdawało się na zawsze. Na jego stokach zaczęli 
osiedlać się ludzie, przeważnie murzyni, ucieka- 
jący z niewoli u plantatorów w sąsiednich kra- 
jach, mulaci, a w końcu trochę ludzi białych i tak 
w ciągu lat pięćdziesięciu powstało jedyne na 


samodzielnych rządów młodzieńczego króla 
miotanej tylu przeciwnościami i doświadczonej 
tylu klęskami Hiszpanii. 


Delegacye. 


„ Budapeszt 12 maja. W komisyi budżeto- 
wej delegącyi austryackiej przedstawił wezo- 
raj referent margr. Bacquehem sprawozda- 
nie o preliminarzu ministerstwa spraw zagra- 
nicznych; podniósł, że komisya z żywem za- 
dówoleniem przyjęła do wiadomości utrzyma- 
nie trójprzymierza i istnienie przyjaznego sto- 
snnku do Rosyi, tych podstaw i rękojmi po- 
koju. Komisya żywi nadzieję, że uda się wzmo- 
enić te stosunki polityczne także usunięciem 
przeciwieństw ekonomicznych i sprawiedliwem 
wyrównaniem ewentnalnych różnie. Również 
wyrażą komisya nadzieję, że przez szybkie za- ' 
latwienie spornych z Węgrami kwestyi daną 
będzie podstawa do 'skutecznej ochrony na- 
szych interesów przy zawarcin traktatów han- 
dłowych. Wreszcie dziękuje komisya ministro- 
wi Gołuchowskiemu za conne i zadowalające 
wyjaśnienia i wyrażą mu zaufanie i pęłne 
uznanie za kierownictwo sprawami zagrani- 
cznemi monarchii, Hr. Wojciech Dziedu- 
szycki dodał imieniem Polaków wyrazy za- 
ufania hr. Grołuchowskiemu. 

Sprawozdanie przyjęto 
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: ) : mi mej młodości, a epoką współczesną. przystąpiono do kredytu okupacyjnego. Po 
His portowe miasto Saint - Pierre, ważne „Wiek XIX widział olbrzymie przewro- | sprawozdawcy Vukowicu, przemawiali: Kra- 
jako stacya okrętów, przepływających tędy | ty, największe, o jakich kiedykolwiek marzył | marz, Sylwester i Kozłowski, oraz 


podczas podróży między Europą a Srodkową 
Ameryką. Były więc tam składy węgla, war- 
sztaty okrętowe, agencye kupieckie, banki, kon- 
sulaty, w końcu Francya osadziłu tam guber- 
natora, a kilka tygodni temu zamianowała je- 
szcze komendanta portu, i właśnie ten komen- 
dant przybył na wyspę ze swą rodziną na krą- 
żowniku „Suchet“, który sam jeden zdołał 
uniknąć katastrofy. Cała wyspa liczyła w osta- 
tnich czasach 175.200 mieszkąńców. Z nich 
zginęli ci, którzy zaludniali Saint-Pierre i oko- 
liczne wioski — razem, jak dziś donoszą, około 


duch ludzki. Dzisiaj z szybkością wiatru po- 
dróżuje się na gładkich szynach stalowych we 
wszystkich kierunkach świata, iskra elektry- 
czna umożliwia błyskawiczną wymianę myśli 
między najodleglejszemi miejscami ziemi, po- 
dobne do pałaców olbrzymie parowce krążą 
po dalekich morzach, a wkróżee będą ludzie 
mogli na wyścigi z orłami sterować w po- 
wietrzu. Dla mnie, który ten caly olbrzymi 
postęp widziałem od pierwszej niemal jego 
chwili, różnica między wiekiem XIX a XX 
jest większa. Owych ośm, czy dziewięć dni, 


minister Kallay, który wyraził przekonanie, 
że zarząd Bośnii spełnił swe zadanie. 

Kredyt okupacyjny przyjęto i tem samem 
akuńczono prace komisyi. Jeneraluym spra- 
wozdawcą wybrano magr. Bacquehema. 


Politechnika żydowska. 


Wychodzące w Warszawie czasopismo 
Der Jud rozpatruje sprawę założenia gdzieś 
na świecie umyślnej politechniki dla żydów, 
przywiązując do niej taką prawie wagę, jak 


Z RED 


40.000 ludzi. które trwała podróż dyliżansem pocztowym z | do istniejącego już skarbu narodowego, zało- 

d X bardziej Boh prowincyj de Madrytu, | źonego przez Syonistów. Myśl o dwóch takich 

| zastąpiła ośmio lub dziewięciogodzinna po- |instytucyąch „przekazał* następcom nieżyją- 

Korespon encye jdróż koleją; mdłe lampy naftowe, które da- jcy obecnie profeser-syonista, niejaki H. Sen. 
Madryt 5 maja. | wniej oświecały stolicę, obecnie zastąpiły po- | piro. 

Za niespełna dwa tyzodnie będzie tu wiel- | tężne iampy elektryczne. Telegraf i telefon Więc oto, zdaniem Der Juda, nadszedł 


| ka uroczystość, Maroł Aucus XIII, uzuazy pob 

noletnim, obejmie w dniu 17-ym maja rządy i 
złoży przysięgę na konstytucyę i wierność kra- 
jowi. Młodociany król kończy w tym dniu 16-ty 
rok życia, to jest normalny wiek raałoletnośct, 
ustanowiony dla panującego w monarchii Al- 
fonsów. Ponieważ nie zachodzą żadne powody, 
które czyniłyby rzeczą potrzebną przedłużenie 
małoletności króle, przeto władzę królewską, 
wykonywaną dotyshcząs w jego imieniu przez 
regencyę, obejmuje z dniem-17-ym bm. Alfons 
XIII w swe ręce. 


geaz bardziej wypiereją listy, *tóra dawniej 
tak długo podróżowały i umożliwiają waszej 
królewskiej wysokości porożumieó się każdej 
chwili niezwłocznie z każdą prowincyą państwa. 
„Wskutek tego postępu jednak, także 
życie stało sig o wiele różnorodniejszem i 
bardziej zawikłanem. W pierwszej połowie 
minionego stulecia nawiedziły Hiszpanię 
wstrząśnienia, zamieszki i walki o wolność. 
Potem nastąpiły usiłowania i starania, aby 
przywrócić władzę królewską i dać jej silne 
podstawy. Obecnie król Hiszpanii ma do roz- 
W dniu wspomnianym o godz. l-e) z po-| wiązania zadanie bardzo doniosłe: jest to 
łudnia odbędzie się w pałacu Kortezów w Ma- | kwestya socyalna, ustalenie przyszłych wzaje 
drycie uroczystość złożenia przysięgi; król w | mnych stosunków pomiędzy pracą a kapita- 
uroczystym pochodzie przybędzie do parlamen-|łem, od czego zawisło powodzenie państwa i 
tu, poczem z parlamentu powróci do zamku. | całego społeczeństwa“, 
Nazajutrz, w pierwsze święto Zielonych Świą- Z kolei przeszedł Sagasta do omówienia 


częsc założenie „uniwarsytetn i pobtechniki w 
Palestynie". Albowiem nietylko w Niemczech, 
ale i w Szwajcaryi niechętnie teraz przyjmują 
do uniwersytetu „obcych*. Dopóki liczba ich 
była nieznaczaa, dopóty władze tameczne nie 
zwracały na to uwagi. „Odkąd jednak studen- 
ci rosyjsko-żydowscy zaczęli przybywać „gro- 
madami*, mysli się ciągle o wstrzymaniu tego 
napływu”. 

Zurych i Szarlotenburg, pisze Jud, zam- 
knęły ze wszystkiem swe politechniki dla en- 
dzoziemców. W Niemczech i Austryi nie 
pe nuje się kobiet jako „rzeczywistych sbu- 
entów*, W Bazylei wcale się kobiet nie 
przyjmuje. Bern i Genewa robią coraz większe 
trudności studentom zagranicznym ; wyrażają 
się tam coraz gorzej o „słowiańskich i semi- 
ckich przybyszach. Nawet najnczciwsi i do- 


tek, król weżmie udział w nabożeństwie w ko-| najważniejszych zagadnień polityki wewnę- | broduszni Szwajcarzy narzekają także — „i 
ściele San Francisco el Granda, gdzie odbędzie | trznej i zagranicznej. Młody król przysłachi- | słusznie“ — dodaje Der Jud — że cudzo- 
się uroczystość koronacyi, a duchowieństwo od-| wał się bacznie wywodom prezesa gabinetu i| ziemcy zabierają ich miejsca; przez nich robi 


śpiewa solenne Te Deum. 

Nastęnnie odbędzie się w zsmku wielka 
recepcya. Uroczystości i zabawy ludowe obli- 
czone są na oały tydzień. Ostatni dzień wy- 
pełnią: parada kadetów w obozie pod Cara- 
banchel, galowe przedstawienie w teatrze, kon- 
ne wyścigi oficerów, a dia tłumów ludności za- 
bawy taneczne i nieodzowne w Hiszpanii wal- 
ki byków. 

W dniu Ż4-ym kwietnia, był król Alfons 
XIII po raz pierwszy obecny — w towarzy- 
stwie swej matki, królowej regentki Maryi 


nieraz mu potakiwał, a potem serdecznie za 
powitanie podziękował. 

Uroczystości koronacyjne nie obędą się 
jednak bez dysonansów : w samym dniu koro- 
nacyi urządzają posłowie, należący do partyi 
republikańskiej, trzy zgromadzenia, e rady 

minne niektórych miast, jak Barcelony i San 
Sebastian, uchwaliły nie brać udziału w uro- 
czystościach koronacyjnych i odmówiły kredy- 
tu na urządzenie festynów z tego uroczystego 
powodu. 

Burzliwie się tedy zapowiada początek 


się ciasno, głównie w klinikach, salach arato- 
micznych, rysunkowych itd., bo sale nie są 
dość obszerna; 400 do 500 „obcych“ na je- 
dnym uniwersytecie ruguje poprostu studen- 
tów miejscowych. Na uniwersytetach Europy 
zachodniej znajduje się teraz około pięciu ty- 
sięcy studentów żydowskich z Rosyi — pisze 
Jud. -— A liczba ta, według wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa, będzie jeszcze wzrastałe. 
Dle nich więc potrzebny byłby uniwersytet 
oddzielny, tak duży, jak wiedeński, berliński 
lub monachijski. 


SĄ ED Z PROT A O Z A W OE OO O OO AZ EE Z ZWZ 


— Poszaleliście |... 
— No, jedziemy ! Gdzie ta straż ? 
— Wziąć ich do Szczebrzeszyna, a tam się 


w spokojności posiedziesz!... Gdzie |... Z jednej — Nie myśleie tylko o oporze! Próżne rze- 
wojny się wyszło, w drugą się wchodzi! Byle} czy! Lepiej zgodą! 
do Zamościa się docłapać! Byle znów złe nie| — Pewnie! Zgoda, to zgoda, ule co krucicz- 


namieszało kłopotów ! ka ze pazuchą nie zawadzi. zobaczy! — rozkazał surowo dowódzca. 
— Zdaje się wam, że to prawda, co mówili Jezdni tymczasem, którzy ukazali się na] — O, i właśnie!... 
wW Radomyslu ? i załomie drogi, zbliżali się szybko, dążąc wprost; Jezdni otoczyli wózek i ruszyli żwawo 


naprzeciw woza. 

Żubrowa ledwie miała czas się usado- 
wió za plecami Zoski, gdy dał się słyszeć do- 
nośny głos 

— Stój | Kto jedzie? 


— Mnie już się nie nie zdaje! Powiadają, 
nasi idą pod Zamość! Niech idą! Nam byle 
zdążyć przed wojskiem i do swoich dopaść! 

— Oblegaó mogą! 

— Niech oblegają! 


Konik chłopski. znaljazłszy się w towarzystwie 
rosłych wierzchowców ułańskich, mnastroszył 
grzywę, parsknął raźno i pomknął ochoczo. 

Zośka zdumiuła się takiej rezolucyi i sze- 


Niech szturmują, niech pnęła : 


zdobędą! Co począć? Pod ziemię się scho-| — Nikt! — odparła ostro Żubrowa.— Baby|  — Żubrowa! Dokądże my ?.. Nie lepiej po 
wać chyba! Do Warszawy, mówili, nie je-| dwie jadą! dobrej woli ustąpić ? ; é . 
chać, bo, Austryak siedzi, do Krakowa, nie,|j — Skąd ~ dokąd ? — A to po co! — uparła się markietanka i 
bo żołdachwo bobruje w okolicy, do Lwowa,]| — Z Radomyśla do Zamościa. głos podniosła tak, Żeby ją jadący okok ka- 
także nie, bo znów jakieś bitwy na drodze| — To zawracać z powrotem! Zamość już | walerzyści słyszeć mogli. — Jesteśmy między 


będą! Do pioruna, sacrebleu | Przecież gdzieś | otoczony! swoimi! Czy to Niemce jakie albo Austryaki ? 


r A WOPR PE WIO 


trzeba ! — Do licha 1... A bodajże... Zjedzą nas? Mamy się po nocy tułać, toć le- 
Baba znklęła i szarpnęła energicznie lej- — No, no! Nie ma czego pomstować ! Za-| ple] nam w kompanii ułańskiej! I weselej i 
cami. wrócić konia.. Nie czas na gawędy !... pewniej |... 


— Zawróció? To się jeszcze zobaczy ! 

— Słuchaó, bo was każę zatrzymać! 

— Phi! A może to byłoby dobrze... 

Jedni podsunęli się do wózka. Baba po- 

strzegła ułańskie czapy i rabaty. 

— Ruszajcie, ruszejcie! — upominał łago- 
dniej głos dowodzącego oddziałem. — Krzy- 
wdy waszej nikt nie chce. Możecie się znaleść 


Przez chwilę słychać było tylko miarowy 
stukot toczącego się woza. Markietanka ode- 
zwała się znów pierwsza: 

— Pusto! Żywego ducha nie widać! Musi 
być po północy chyba! Chociaż... tam na wzgó- 
rzn. Kto ich wie! Niby cień, a przysięgłabym, 
że to konni. 

Baba wpatrywała się uważnie w słabo 


Dowódzea puścił mimo uszu słowa baby 
— choć nie na żarty zafrasował się, co po- 
cznie z więżniazai, Był rozkaz wzbraniania 
przejazdu pod Zamość, lecz również było po- 
lecenie łagodnego obchodzenia się z ludem i 
obywatelstwem. Mógł je wprawdzie na poste- 
runku swym w Szczebrzeszynie zatrzymać, 
lecz to tylko kłopotówby mu przysporzyło. 

Babie tymczasem usta się nie zamykały. 
Rozprawiała głośno a szeroko, wyzywała cięż- 
kie czasy, a ułanów zasypywała pytaniami. 

Żołnierze uśmiechali się pod wąsem i mil- 
czeli. Markietankę wcale to nie zbiło z panta- 
łyku. Usta jej się nie zamykały. 


| 
| 
| 


nie śni! Zawróóćcie na Krzeszów. 
— Ani myśli! Gdzie nam! Choć do Szcze- 
| brzeszyna pozwólcie ! 
— O! Jak się to wychylają z po za drzew!| — Nie ma ducha żywego! 
więty Antoni, byle nie jacy łotrzykowie! Te-| — No, to my jedziemy do Zamościa ! 
— Pójdziecie pod straż! 
— I włąśnie dobrze! Będzie przynajmniej 
| bezpiecznie! 


tężyła. 


— Jezdni! — zakrzyknęła ta ostatnia. — 


AE DEO ZOZ DĄ Z 1 ZZOZ ZY ZA OAZA O RZEZ NAD WO O ZZOZ ZZOZ ZL ZZOZ ZZ ZZ. 


A ja tu pukawki o- (Ciąg dalszy nastąpi.) 


Pierwszy z projektów i środków zarad- 


czych, podanych w piśmie żydowskiem, jest 
wybudowanie politechniki w Palestynie. „Wo- 
góle powinniśmy odzwyczaić się—powiada Der 
Jud — od chęci przychodzenia do gotowego: 
chcemy mieć ognisko własne, to winniśmy je 
sobie stworzyć sami*. 

Z ofiar prawie groszowych wystawiono 
niedawno w Jercz limie budynek dla „biblio- 
teki narodowej“ jueaistycznej. Politechniki nie 
urządzi się za tak małe pieniądze. Ale tu jest 
nadzieja, że ofiary znaczne na ten cel zło- 
żą żydzi zamożni, którzy uczynią to, jeżeli 
nie ze względów narodowych, to dlatego, żeby 
mieli gdzie kształcić swe dzieci. „Alliance 
Izraólite* francuska i niemiecka dadzą także 
pieniądze, ponieważ ,w ten sposób pozbędą się 
napływu studentów żydowskich do Niemiec i 
Francyi. W końcu na ten cel wyznaczy fun- 
dusz znana „Ioa“. 

Autor nie obawia się nawet, że studenci 
przyszłej politechniki palestyńskiej nie dostaną 
posad w Europie. A to dlatego, ponieważ „nie 
uważa się na miejsce, gdzie się ktoś uczył, 
lecz na wartość nauki, jak się ją nabylo“. Ma 
zaś nadzieję, że tamta Politechnika w Palesty- 
nie będzie stała na wysokości podobnej insty- 
tucyi w Europie. L= 

Z innym projektem występuje inny au- 
tor w temże piśmie, uważający sprawę tę za 
pilną, „palącą*. Opowiada on naprzód o tych 
lepszych czasach, kiedy w Niemczech nie było 
jeszcze tylu studentów żydowskich z Rosyi. 
Wówczas spotykało tam się albo ludzi, którzy 
pokończywszy uniwersytety rosyjskie, przyje- 
chali do Niemiec dla dalszych studyów, albo 
talmudystów przybyłych w colach zarobko- 
wych, którzy, poznawszy stosunki miejscowe i 
widząc, że taki uniwersytet zagraniczny nie 
wymaga świadectw, ani egzaminów, mówili 
sobie : 

— Dlaczego nie studyować? Tak czy owak, 
nie wiem co robić, a głowa tałmudyczna to 
wszystko potrafi. Z takich studentów, dodaje 
Der Jud, świat miał potem kaleki duchowe, 
dla nikogo nieużyteczne. 

Teraz czasy się zmieniły. Studenci przy- 
jeżdżają z Rosyi dlatego, że brak dla nich 
miejsca w kraju. Podług obliczenia autora, na 
200 cudzoziemców w wyższych szkołach nie- 
mieckich przypada 150 poddanych rosyjskich, 
a z tych 150 jest 125 żydów. Na politechni- 
kach zaś jest 8—10°/ żydów rosyjskich. Tam 
też po zapisie student taki musi czekać dwa 
tygodnie na przyjęcie, aby w ten sposób dać 
pierwszeństwo krajowcom. „Oni też, nawet 
będąc sami żydami, urągają swym kolegom 
zagranicznym i nazywają ich „Polakami“. 

Do niedawna Karlsruhe było rajem dla 
studentów żydowskich. Teraz raj ten zamienił 
się w piekło. Jest obawa, że za rok lub dwa 
lata nie przyjmą już żadnego studenta żydow- 
skiego z Rosyi w Niemczech. We Francyi jest 
również przepełnienie. Do Włoch jeżdzić nie 
mogą, bo to za drogo i utrzymanie jest tam 
bardzo kosztowne. Zresztą i tam gdy przybę- 
dzie 200—300 studentów, powstanie „kwestya 
zagraniczna”. l 

A ponieważ sprawa to pilaa, a na uni- 
wersytet lub politechnikę żydowską trzeba by- 
loby czekać za długo i wynalsżó źródło na 
budżet roczny w sumie 500.000 rb., bo tyle 
kosztuje utrzymanie jednej szkoły wyższej — 
przeto chcą tymczasem założyć taką szkołę dla 
samych chemików żydowskich w Bazylei, Zu- 
rychu lub Genewie. Do chemii doda się wy- 
kłady o gospodarce narodowej, o literaturze i 
historyi żydowskiej, wytwarzając zastęp „dziel- 
nych chemików i dzielnych żydów“. Za 25 do 
30.000 rb. rocznie można będzie utrzymywać 
szkołę taką dla 300 studentów. i 

Na szerszą zaś skalę zamierzona polite- 
chnika lub uniwersytet w Palestynie będzie 
przedmiotem zabiegów następnego kongresu 
syonistów, których „wydział wykonawczy* ma 
już poleconą tę sprawę, jako życzenie kongre- 
su. Będzie to, zdaje się, najbliższy „czyn wielki“ 
po założeniu przez tenże kongres „skarbu na- 
rodowego*. 


Samochody w Paryżu. 

Z Paryża piszą : i 

Poznawać zbliżanie się wiosny po młodej 
zieleni, po świeżem tchnieniu i pęczach drzew 
to metoda przestarzała ; człowiek nowoczesny 
rozpozna tę zmianę sezonu, nie wystawiwszy 
nawet nosa poza szyby swego okna, jedynie 
zmysłem słuchu po wzmożonym turkocie samo- 
chodów i dzwonieniu bioyklów. Sport ten sze- 
rzy się u nas obecnie z niesłychaną butą. 
Ulice Paryża wyglądają jak dworce kolei że- 
laznych przerznięte szynami we wszystkich 
kierunkach, lecz pozbawione ramp bezpieczeń- 
stwa, a mordercze samochody pędzą ma oślep 
z bajeczną szybkością, zmiatając po drodze co 
żyje. Jedynym środkiem ratunku dla idących 
pieszo jest biedz szybciej niż tramwaje, bicy- 
kle i samochody. Nieszczęśni ci, którzy sztuki 
tej nie dokażą. 

I tak w ciągu trzech dni ofiarą sportu, 
wykonywanego przez innych padły trzy zna- 
ne osobistości: pani Flammarion, żona pary- 
skiego astronomą, została skaleczoną przez bi- 
cykl; pani Mirbeau, żona znanego powieścio- 
pisarza, wypadła z powozu potrąconego przez 
samochód, a nareszcie młody dziennikarz z 
Figara, Quellien, poniósł śmierć pod kołami 
automobilu. 

Nowoczesny ten sport stworzył też zu- 
pełnie nowoczesną kwestyę: jak połączyć bez- 
pieczeństwo publiczna z dobrobytem kraju? 
Nie ulega wątpliwości, że rozwój sportu auto- 
mobilów połączony jest z wielką korzyścią dla 
handlu, przemysłu i rolnictwa we Franoji. To 
też w uznaniu zasług głównego inicyatora tej 
nowej gałęzi przemysłu, markiza de Dion, klub 
Automobile urządził sabskrypcyę celem uczcze- 
nia go bankietem i ofiarowania mu cennego 
przedmiotu sztuki. 

W krótkim czasie złożono sumę 25.000 
fr., uczestniczyli bowiem w składce tej nie- 
tylko fabrykanei, ale i robotnicy. Pamiątka ta 
składa się z trzech statuetek z masywrego 
srebra, przedstąwiających przemysł, handel i 
rolnictwo i wznoszących w górę medalion z 
rysami markiza de Dion. Przed piętnastu laty, 
kiedy we Francyi rozwielmożnił się sport bi- 
cyklu — sprowadzanego przeważnie z Anglii 
lub Ameryki, markiz de Dion wspólnie z ba- 
ronem Zuylen założyli w pobliżu Puteaux ma- 
lą fabrykę; arazu pracowało w niej tylko 12 
robotników. Wkrótce fabryka rozwinęła taką 
działalność, że musiano powiększyć ją dziesię- 
ołokrotnie; wynaleziono trycykl motorowy, a 


nareszcie pierwsze zjawi i E 
ouskiej E zjawiły się samochody fran 


W sprawie konwersyi 


Dziś już 1600 robotników pracuje w tej 
fabryce, a nadto powstało mnóstwo nowych 
przedsiębiorstw tego rodzaju, które dają nowe 
zajęcie robotnikowi, tworzą nowy rynek dla 
handlu i podnoszą znaczenie Francyl na ze- 
wnątrz. Przemysł automobilów dosięgnął już 
takich rozmiarów, że obecnie co roku urządza 
się w Paryżu wystawę samochodów, która jest 
bodźcem dla fabrykantów; utworzono klub 
skupiający przeszło 3000 członków, a trwałość 
powodzenia tej nowej gałęzi przemysłu zdaje 
się być udowodnioną tem, iż ustanowiono dla 
niej nowy rodzaj podatku! 

Właściwości nowego sportu pobudzają do 
szczególnego rodzaju refłeksyi i stały się też 
genezą następującej bajki filozoficznej: Dobry 
ojciec czuł, że umiera, i zawołał dwóch synów 
swych: silnego Gedeona i słabowitego Jonasza, 
aby podzielić między nich swe interesa. Ty, 
silny mój Gedeonie — rzekł — przywykłeś do 
sportów, tyś odważny, zręczny, lubujący się w 
niebezpieczeństwie, ty więc będziesz kierowni- 
kiem mego biura w Paryżu; tobie zaś, mój 
biedny Jonaszu, który zawsze byłeś delikatnym, 
zniewieściałym, trochę tchórzliwym, tobie po- 
wierzam moje lasy w Kongo. — Rzekłszy to, 
dobry ojciec umarł. 

Synowie zdziwieni, trochę niechętni, 
leoz posłuszni, przyjęli powierzone im obo- 


wiązki. Rok minął szybko, poczem zeszli 
się obaj bracia i opowiadali sobie przebyte 
awantury. s 


— Ja, rzekł silny Gedeon — mieszkałem w 
Paryżu i bezustannie musiałem wychodzić ce- 
lem załatwienia różnego rodzaju interesów. 
Pierwszego miesiąca, wzięty między dwa tram- 
waje, zostałem powalony i wstałem z połama- 
nem żebrem. Na drugi miesiąc wóz mleczarza 
przejechał mi nogę; na trzeci powóz mój po- 
ślizgnął się po szynach i rzucił mnie na groblę 
Metropolitanu, gdy właśnie wsypywano na nią 
kamień młynarski; zręczności mojej zawdzię- 
czam, że tylko jedną rękę i nogę złamałera. 
Strułem się następnie wodą z Sekwany; pó- 
Źniej, potrącony przez automobil, wpadłem do 
Sekwany i nowotundlandczyk magistracki, pu- 
szczony na mój ratunek, zadał mi bolesne uką- 
szenie; agenci zaś, pływacy, wyciągnąwszy 
mnie, wsadzili do kozy, bo wpadłem do wody 
w miejscu, gdzie to było wzbronionem. Przed 
miesiącem nareszcie w lasku bulońskim padł 
mi na głowę balon do kierowania i wybił 
mi oko, 

Tak więc, dzięki mej niezwykłej sile, ży- 
ję jeszcze i w ciągu roku życia w Paryżu stra- 
cilem tylko połowę mych ezłonków, co zresztą 
jest rzeczą normalną. 

— Ja zaś — rzekł słabowity Jonasz — ży: 
łem wśród jaguarów, lwów i trygonocefalów, i 
oto co mi się zdarzyło: Przeprawiając się przez 
Niger, straciłem paznogieć ; pewnej nocy żmija 
okręciła mi się dokoła szyi i uczucie zimna 
spowodowało mi silny ból gardła. Później w 
kąpieli krokodyl potrącił mnie i zrobił mi siń- 
ca na nodze. Dostałem się w ręce ludożerców: 
byłem w prawdziwem niebezpieczeństwie, bo 
zamknęli mnie do klatki, w której z przeciągu 
dostałem kataru, zmusili maie też, bym jadł 
pieczyste z mięsa ludzkiego, czego nie mogłem 
strawić, lecz koniec końcem uwolniłem się i 
dziś powracam w doskonałem zdrowiu. 

Uścisnęli się bracia i poznali teraz, jak 
dobrze postąpił ojciec, iż wysłał do Kongo sla- 
bowitego Jonasza, a na niebezpieczeństwa pa- 
ryskiego życia wystawił silnego Gredeona. 


Co i o czem piszą. 

Redaktorem Biblioteki Warszawskiej jest 
teraz wnuk Zygmunta Krasińskiego ordynat 
Adam Krasiński. Owóż z papierów rodzinnych 
wydobywa on mnóstwo bardzo cennych pa- 
miątek po swoim wielkim dziadku, listów, 
pism, poezyi, artykułów. A jakie perły tam 
wykrywa, przekonać się można naprzykład z 
następującego wiersza, dotąd zupełnie niezna- 
nego : 


O życia ranku. 


O życia ranku, o wiosen jutrzence, 

Pod takiem brzegiem i na takiem morzu 

Jam Ciebie ujrzał w błękitów przestworzu 

I obwiódł Ciebie w włoskich kwiatów wieńce! 


I strach mię chwytał, gdym ci rzucał róże, 

A z nimi myśli, natchnienia i pieśni... 

Gdym kładł me serce za stóp Twych podnóże, 

Jam drżał wśród szczęścia: czy się szczęście 
nie śni? 


Tyś przy mnie była, a jam ciągle marzył, 

8 ty złudzeniem, co odleci wkrótce... 
I z westchnieniami przed Tobą-m się skarżył, 
Żeś Anioł nikły na mej lotnej łódce. 


Bo w słońca blasku lśniła Twoja postać, 
Nie jak codzienne i trwałe postaci, 

Lecz jak duch, który tu nie zdoła zostać, 
Bo nie ma tutaj ni sióstr, ani braci.. 


I długo dziwną mamiony żałobą, 

Chociaż przy Tobie, jam się nie czuł z Tobą! 
Długo tęskniłem gdzieś dalej — do Ciebie, 
Bom zawsze myślał, żeś Ty tylko w niebie! 


Na każdej fali i na każdej skale, 

Na każdem miejscu i w każdej godzinie 
Wieczniem powtarzał: „ach, to szczęście minie... 
„Przepłynie Anioł, jak płyną te fale! 


„I na tem morzu odejdzie ta mara, 

„I wśród tych wichrów pryśnie mi jej wiara, 
„I śmierć — niestałość, albo los zabierze 
„To, co dziś kocham, i w co dzisiaj wierzę !* 


Lecz ty zostałaś na łódce milcząca, 

Nie wzięła burza Ciebie w niebo nagle — 
Dotąd w promieniach widomego słońca, 

Ty rudel trzymasz, ja rozpuszczam żagle — 


I tak płyniemy na wieki... bez końca! 


Z izby sądowej. 
Lwów 12 maja. 
(Plotki na temat „kubana*.) 
W sobotę popołudniu zakończyła się roz- 
prawa przeciw dwom agentom oyrku Truzzie- 


PRZEGLĄD z dnia 13 Maja 1902. 


gistracie przez pp. Cetwińskiego, Dziubińskie- | razów, lecz wypadałoby mu wymyślać sobie 
go, Sroczyńskiego, Staubera i Opata wentylo- | jakieś osobne terminy dla wyrażenia swoich 


wano jeszcze raz tę sprawę i usiłowano dotrzeć ; pomysłów. Natomiast wziąć teoryę francuskich 


do źródła plotki. Okazało się, że zeznania pp. 
Staubera i Opata, zauotowane w magistracie, 
wyglądają zupełnie inaczej, niż ich obecne ze- 
znania, złożone przed sądem. Obydwaj oskarże- 
ni twierdzą jednak stanowczo, że w magistra- 
cie zeznawali tak samo, jak obecnie, i że ich 
zeznania widocznie mylnie zaprotokołowano. 

Ostatecznie sprawa skończyła się tem, że 
obaj oskarżeni agenci następujące dali oświad- 
czenie : 

„Oświadczamy, że nigdy przed nikim nie 
obwinialiśmy p. Gryglaszewskiego o to, że żą- 
dał od nas „kubana“ w sprawie cyrkowej i nie 
posądzaliśmy go o to, iżby był zdolnym żądać 
„Kubana“, a jeżeli p. Gryglaszewski czuje się 
przez nas obrażonym, to go dzisiaj przed są- 
dem przepraszamy“. 

Wobec tej deklaracyi p. Gryglaszewski 
oskarżenie swoje cofnął. , 


Wychowanie narodowe i abstynencja, 


Od paru dni p. Lutosławski wygłasza w 
naszem: mieście w południe i wieczorem z nie- 
zmordoweną wytrwałością odczyty na temat 
wychowania narodowego i abstynencyi od na- 
pojów wyskokewych. W odczytach tych pro- 
paguje myśl bardzo zresztą dobrą i uczciwą, 
aby się wstrzymywać od używania napojów 
wyskokowych a także od palenia tytoniu, 
gdyż oba te nałogi są bardzo szkodliwe dla 
zdrowia, alkoholizm przytem przyczynia się 
mocno do spotęgowania wszystkich innych 
wad ludzkich i nałogów, tak że dziewięć dzie- 
siątych wszelkich klęsk społecznych, jakie 
trapią nasz naród, przypisać należy naduży- 
waniu napojów wyskokowych. P. Lutosławski 
jednak występuje nietylko przeciw nadużywa» 
niu trunków, ale wogóle przeciw wszelkiemu 
ich używaniu. Zdaniem jego nikt nie powi- 
nien ani szklanki piwa, ani kieliszka wina ni- 
gdy wziąć do ust. Idzie on tak daleko, że wy- 
powiada nawet takie herezye fizyologiczne jak 
np. że każda szklanka piwa zabija w mózgu 
jakąś jedną komórkę. Oczywiście są to retory- 
ozne sposoby działania na tłum, sposoby, mna- 
szem zdaniem niewiaściwe, bo tłum ten znowu 
nie jest tak naiwny, żeby w podobne absurda 
uwierzył, a nie wierząc w nie, traci wogóle 
zaufanie do prelegenta i myśli sobie: „Jeżeli 
on tak blaguje na tym punkcie i takie prawi 
niedorzeczności, to oczywiście zapewne blaguje 
i na innych punktach i tak samo nas w błąd 
wprowadza*. Naszem zdaniem powinno się 
zawsze przestrzegać pewnej etyki odczytowej, 
nie wykraczać zaś nigdy poza granice prawdy 
naukowej albo tej prawdy, która w danym 
momencie dziejów uważaną jest za naukową. 
Tej etyki p. Lutosławski się nie trzyma, ow- 
szem używa on bardzo często sposobów, które 
wśród niewykształconego tłumu mogą pewne 
robić wrażenie, ale na ludzi inteligentnych 
działają odpychająco. 

Zacytujemy tu na dowód powyższego 
twierdzenia parę ustępów z jego odczytu. Więc 
najprzód ów ustęp o szklance piwa 1 zamiera- 
jącej w mózgu komórce, następnie twierdzenie, 
że kiedy do Polski nadeszła wiadomość o śmierci 
Napoleona I na wyspie św. Heleny, wtedy 
bardzo wielu Polaków umarło natychmiast na 
apopleksyę, pękło «owiem ich serce z rozpa- 
czy, że ich ideał nie żyje. Fakt ten nie jest 
zanotowany w żadnem poważnem dziele histo- 
rycznem, ani też w żadnej książce medycznej 
z owej epoki. — Inny przykład. Prelegent 
rzuca zdanie: „Wyraz polski „braterstwo* jest 
to zupełnie co innego niż wyraz francuski fra- 
ternitć', przechodzi dalej i nie nie tłómaczy, 
dlaczego tak mówi i czem może to swoje zda- 
nie uzasadnić. Tymczasem jestto absolutny 
nonsens, gdyż polski wyraz „braterstwo“ zu- 
pełnie odpowiada francuskiemu „fraternitó* i 
niczem innem być nie może; może sobie wpra- 
wdzie ktoś dopatrywać dowolnie jakichś ubo- 
ocznych znaczeń w obu wyrazach, ale konieo 
końców są to wyrazy zawierające tę samą 
myśl. Dalej powiada prelegent, że są kreje i 
państwa, w których zupełnie zakazano sprze- 
daży napojów wyskokowych i że w tych kra- 
jach najubożsi ludzie są wskutek tego już ka- 
pitalistami, bo bogactwo ogromnie wzrasta, 
każdy człowiek wiele zaoszczędza itd. Mówi 
p. Lutosławski taki frazes i wcale nie wymie- 
nia, jakie to są kraje, gdzie są owe błogosła- 
wione ustawy antialkoholiczne i który to na- 
ród wzbogacił się takim prostym sposobem. 

Ten zarzut wykraczania poza etykę od- 
czytową robimy p. Lutosławskiemu nie z nie- 
przyjaźni do niego, ale dlatego właśnie, że 
chcielibyśmy, żeby jego prelekoys na temat 
alkoholizmu pyły jak nejbardziej słuchane 
przez publiczność i jak największy wpływ 
wywierały, bo tak samo my, jak i wszyscy 
ludzie kochający swój kraj, chcielibyśmy, żeby 
pijaństwo przestało być plagąspołeczną, Z ochotą 
tedy popierać gotowiśmy propagandę p. Luto- 
sławskiego w tym kierunku, na oóż jednak on 
sam zraża ku sobie publiczność takimi pomy- 
słami, które na blagę zakrawają. 

To była jedna część prelekcyi ; druga by- 
ła o wychowaniu narodowem. Tutaj prelegent 
nie wspominając wcale ani o Saint Simonie, 
ani o (łustawie le Bon, twórcach teoryi, że 
wartość każdego narodu, jego dusza w naj- 
wyższym rozwoju, jego myśl dziejowa, jego 
prawdziwe jestestwo streszcza się w kilkuset 
czy kilkudziesięciu wybitnych ludziach: uczo- 
nych, poetach, myślicielach, literatach, dzien- 
nikarzach, stojących na czele tego narodu, a 
nie w całym jego tłumie miliooowym, rozwi- 
nął tę samą teoryę w sposób dosć lekkomyślny. 
Zaraz to wyłuszczymy. Przez „naród“ rozu- 
miemy pospolicie jakąś etnologiczną odrębną 
całość, więc kiedy mówimy: „naród polski“, 
to rozumiemy wszystkich Polaków, wchodzą- 
cych w skład tej odrębnej, einologicznej cało- 
ści, a przez naród francuski rozumiemy wszyst» 
kich Francuzów, tworzących ten naród, nato- 
miast przez wyraz „lud“ rozumiemy tylko niż- 
sze warstwy pewnego narodu. 

Tymczasem p. Lutosławski te pojęcia 
wywraca do góry nogami i używa wyrazu 
„lud* jako całość, powiada więc „lud polski“, 
to znaczy wszyscy Polacy, jacy egzystują na 


go pp. Stauberowi i Opatowi, których radny j świecie, zaś przez „naród polski“ rozumie tych 


miejski p. Gryglaszewski oskarżył o oszczerstwo. | kilkudziesięciu Polaków, 


którzy w sobie we- 


Jak wiadomo, agenci ci skarżyli się przed se-| dług Saint Simona lub Le Bona koncentrują 
kretarzem magistratu p. Dziubińskim i dyeta- | całą charakterystykę etnologiczną narodu pol- 
ryuszem p. Sroczyńskim w taki sposób, że obaj | skiego, więc będą to ci najznakomitsi pisarze, 
ci panowie wywnioskowali z ich słów, iż p.| uczeni, artyści, poeci, dziennikarze it. d. Gdy- 
Gryglaszewski domagał się od nich „kubana* | by p. Lutosławski nawet sam wymyślił tę teo- 


za popieranie w magistracie sprawy wydzierża-| ryę Saint Simona i Gustawa Le Bona, 
wienia placu pod cyrk. Otóż w sobotę przy; jeszcze 


toby 
i wtedy nie wolno mu było dla swe 
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sożyologów, przetłómaczyć ją na język polski 
i pomimo, że jej twórcy wcale nie przeina- 
czyli w języku francuskim wyrazów peuple i 
nation, brać i przeinaczać wyrazy polskie — 
to jest rzeczywiście w wysokim stopniu lin- 
gwistyczna lekkomyślność. 

Dokonawszy takiego przeinaczenia wyra- 
zów, występuje p. Lutosławski z propozycyą 
zakładania bractw filareckich. Mianowicie pro- 
ponuje on, aby 10 osób zapisanych do bractwa, 
Żyło z sobą w zgodzie, przyjażni, porozumie- 
waniu się myślami i ciągłem schodzeniu się 
na rozmowy i dyskusye, żeby ci dziesięciu 
wybierali z pośród siebie jednego, któryby 
był naczelnikiem, ten dziesiętnik żeby żył w 
podobny sposób z innymi dziesiętnikami i wy- 
bierał setnika, setnicy żeby wybierali tysięczni- 
ków ; następnie żeby wszystkie bractwa odda- 
wały swoje oszczędności w ręce naczelników ; 
i takim sposobem, żeby się tworzyły kolosalne 
kapitały w ręku tysięczników, a owi tysięczni- 
cy, jako najdzielniejsi, obracać mieliby te pie- 
niądze na cele narodowe, w pierwszym rzędzie 
zaś na uniwersytet Mickiewicza, który p. Lu- 
tosławski zamierza założyć w Szwajcaryi. Jak 
widzimy znów pomysł nie oryginalny, bo ani 
taka organizacya nie jest nową ani nową na- 
zwa filaretów. My jednak wolelibyśmy, żeby 
nie nadużywano do jakichś nowych organiza- 
cyi tej nazwy, którą przywykliśmy czcić i szą- 
nować z czasów Mickiewicza; niech sobie 
p. Lutosławski lepiej nazwie swoje bractwa 
w inny sposób, 8 nazwy filaretów nie nad- 
używa. 

Nasuwa się także inna uwaga. Oto orga- 
nizowanie podobnych bractw opiera się albo 
na gruncie religijnym i wtedy tworzą one rze- 
czywiście wielkie potęgi i przynoszą społeczeń- 
stwu pożytek, albo też opierają się one na 
gruncie politycznym, a w takim razie tworzą 
konspiracye, które zawsze dla każdego orga- 
nizmu społecznego były szkodliwe. P. Luto- 
sławski nie opiera swych bractw ani na je- 
dnym, ani na drugim grunaie, to też cała jego 
propozycya robi wrażenie dość naiwnej za- 
bawki, którą się mogą posługiwać ludzie mło- 
dzi, wolni od wszelkich stosunków społecznych, 
oddani życiu kontemplacyjnemu, albo naukowym 
badaniom, nie mający żadnych obowiązków ro- 
dzinnych, a utrzymywani kosztem rodziców. 
Lecz człowiek, który np. sam na siebie zara- 
biać musi, ma Żonę i dzieci, ten przecież nie 
będzie czasu trwonił na schodzenie się ze swoją 
dziesiątką, aby z jej członkami rozmawiać, 
przenikać się duchowo, wprowadzać ich jażń 
w swoją jażń itd. 

To też prawdopodobnie cała propozycya 
p. Lutosławskiego spełznie na niczem i wątpi- 
my, czy on zdoła w całej Głalicyi założyć wię- 
cej nad 2 lub 3 dziesiątki. Nam się zdaje, że 
te bójki, któremi się systematycznie kończą 
odczyty p. Lutosławskiego, musiały go trochę 
zmrozić w idealnych zapatrywaniach na możli- 
wość stworzenia podobnych organizacyj. 


KRONIKA. 


Lwów 12 maja. 

W dzisiejszem głosowaniu na posła do 
Rady państwa oddano głosów do godziny 1 w po- 
łudnie 2847, Udział wyborców, ;jak się okazuje 
z tego, jest bardzo niewielki, skoro nawet nie do- 
sięgnął czwartej części ogólnej ich liczby. Po południu 
odbywać się będzia głosowanie od godziny 8 do 6. 
Prawdopodobnie już około godziny 7-ej wieczorem 
skrutynium zostanie ukończone i wynik ogłoszony. 

Tablica pamiątkowa w kościele św. Maryi 
Magdaleny, wmurowana ku uczczeniu poległych 
w r. 1868 pod Bołowijówką, nosi następujący na- 
pis: „Pamięci tych, którzy niosąc swobodę ludowi 
ukratńskiemu, padli swych idealnych dążeń ofiarą 
10 maja (28 kwietnia) 1863 r. w Sotowijówce*. 
Pod napisem znajduje się herb Polski, Litwy i Rusi, 
a po obu jego stronach widnieją nazwiska pole- 
głych: Jurjewicz Antoni, Biesiadowski Józef, Bo- 
bowski Franciszek, Dorożyński Józef, Izbieki, Ko- 
ściuszko Antoni, Kosko Jan, Krypski, Kurzański 
Wieńczysław, Peretjatkiewicz Adolf, Peszyński Bo- 
lesław, Przedpełski Gotfryd, Przedrzemirscy, Strel- 
czenko Aleksy, Wasilewski Wine nty, Wołonce- 
wicz Łucyan, Wykowski Stefan, Zieliński. 

Walne zgromadzenie lwowskiego Koła pań 
Tow. Szkoły ludowej odbyło się wczoraj, Zdano 
na niem sprawę za rok ubiegły i za całe dziesię- 
ciolecie. Praca Koła w przeciągu tych 10 lat za- 
znacza się w trojakim kierunku: budowa szkół, za- 
kładanie i utrzymywanie czytelń ludowych, wre- 
szcie urządzanie wypożyczalni książek we Lwowie. 
Na budowę szkół wydało Koło 15.657:84 K, (do 
sumy tej wliczona jest kwota 6.286:70': K., którą 
odesłano do Zarządu głównego na budowę azkoły 
w Białej). Wypożyczalń książek we Lwowie zało- 
Żyło Koło 4, zaś wspólnie z Kołem akademickiem 
jedną. Czytelń ladowych po miasteczkach i po 
wsiach założono 26. Oprócz tego zasilano 17 czy- 
telń Towarzystwa Oświaty ludowej w Galicji i za- 
łożono cały ich szereg na Szląsku, gdzie pozostają 
pod opieką tamtejszych Towarzystw „Jedności*. 
Spruwozdanie kagowe za całych 10 lat wykazało 
w dochodach 40.795:85 K., w wydatkach 37,421:98 
K., zaś za rok ubiegły uzyskano nadwyżkę docho- 
dów w kwocie 3.378:87 K. Z kolei wybrano dele- 
gacyę na zjazd do Krakowa i omówiono propo- 
nowane przez wydział wnioski, które mają być na 
zjeżdzie tym w imieniu Koła przedstawione. Wy- 
bór nowego wydziału dał następujący wynik: prze- 
wodnicząca p. ;Skałkowska Jadwiga; zastępcy p. 
Twardowski Pius i p. Wechalerowa Stefania; se- 
kretarki pp. Lewicka Anna i Maryańska Zofia; 
skarbniczki pp. Bieńkowska Stanisława i Bieńkow- 
ska Bolesława; członkowie zarządu pp. Aleksan- 
drowiczówna Aniela, Bełtowska Katarzyna, Cza: 
plicka Marcela, Czarnowska Józefa, Kosińska Fran- 
ciszka, Jarecka Henrykowa, Łomnicka Marya, Nie- 
działkowska Wiktorya, Serbeńska Zuzanna, Wi- 
śniewska Leonardowa i Wolska Benigna. Do ko- 
misyi kontrolującej wybrano p. Stronera Adolfa 
i p. Jaworską Sabinę 

Koniec likwidacyi gal. Banku kredytowego 
nie został uchwalony pomimo, że przez trzy dni 
ubiegłego tygodnia, tj. we Środę, piątek i sobotę 
zgromadzenie akcyonaryuszów obradowało nad od- 
nośnym wnioskiem komitetu likwidatorów. Dwa 
pierwsze dni zajęły w całości obstrukcyjne mowy 
pp. Schiitza i Wielowieyskiego, ale one też były 
powodem, że na trzecie zgromadzenie, w sobotę, 
przybyło już tylko zaledwie 8 akcyonaryuszy, a 
ponieważ statut wymaga do prawomocności uchwał 
obecności przynajmniej 10 akcyonaryuszy, przeto 
wobec braku kompletu przewodniczący p. Zakrzew- 
ski odroczył zgromadzenie na czas nieograniczony, 
oświadczając, że na opozycyę spadnie odpowiedzial- 


pomocy protokołów zeznań, złożonych w ma-' go pomysłu zmieniać znaczenia utartych wy-| ność za ewentualne straty, jakie likwidacya po- 
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niesie z powodu nieuchwalenia wniosków dotyczą: 
cych ukończenia likwidacyi. 

Otwarcie mówiąc, nie rozumiemy właściwego 
celu terażnięjszej obstrukcyi, czyją korzyść ona 
miała na oku. Naszem zdaniem bowiem sprawa 
likwidacyi galic. Banku kredytowego stoi tak, że 
jeżeli likwidacya ta wypadnie lepiej, to wówczas 
gwaranci mniej doplacą, jeżeli zaś wypadnie go- 
rzej, to dopłacą więcej, o tem jednak, żeby dla 
akcyonaryuszy mogło cośkolwiek pozostać, nie ma 
i mowy, gdyż cały kapitał akcyjny już dawno zo 
stał stracony. Cała zatem walka rozgrywa się te- 
raz tylko o kieszeń gwarantów ; tymczasem ci gwa- 
ranci właśnie nie robią tej obstrukcyi i żądają 
ukończenia likwidacyi, 

Konflikt między Drem Kozłowskim a br. 
Chlumeckym w delegacyach, o którym doniósł 
krótko sobotni telegram, miał przebieg następu- 
jący: Dr, Kozłowski zabrał głos w debacie nad 
budżetem armii i w tej swojej mowie krytykował 
ostro postępowanie komendanta korpusu przemy- 
skiego jenerała łalgoczy'ego, przyczem wyraził 
się między innemi, że jenerał ter ma temperament 
nieokiełznany (ziigellos), Za to wyrażenie przywo- 
łał przewodniczący komisyi budżetowej br. Chlu- 
mecky Dra Kozłowskiego do porządku i wezwał 
go, sby o tak zasłużonym jenerale nie wyrażał się 
w podobny sposób. Dr. Kozłowski uczuł się do- 
tknięty tonem, w jakim br. Chlnmecky udzielił 
mu tej nagany i poprosił pp. Eugeniusza Abraha- 
mowicza i barona Parischa, aby zażądali od barona 
Chlumeckiego wyjaśnień, Br. Chlumecky zamiano- 
wał swoimi mężami zaufania hr. Montecuculego i 
hr. Oswalda Thuna. Owóż mężowie zaufania obu 
stron porozumieli się w ten sposób, «e br. Chln- 
mecky na publicznem posiedzeniu delegacyi złoży 
oświadczenie tej treści, iż przez przywołanie Dra 
Kozłowskiego do porządku, nie miał bynajmniej 
zamiaru obrazić go, Takie oświadczenie złożył też 
istotnie br. Chlumecky i sprawa została zalatwioną, 


Awantury na odczytach p. Lutosławskiego. 
W sobotę o godzinie 5 popołudniu wygłosił p. Lu- 
tosławski na politechnice odczyt o „wychowaniu 
narodowem i abstynencyi*. Po wygłoszeniu od- 
czytu wezwał zebranych, aby każdy, kto się z je- 
go poglądami nie zgadza, wziął udział w otwartej 
dyskusyi. Z tego powodu przyszło do awantury, 
którą efery interesowane przedstawiają w Kurye- 
rze lwowskim w następujący sposób: 

„Na wezwanie to wystąpił z opozycyą p. Lu- 
dwik Kulczycki i zarzueił nienankowość wywodom 
prelegenta, Gdy p. Kulczycki zaczął krytykować 
poglądy p. Lutosławskiego na szlachtę, p. Luto- 
sławski przerwał mu mowę uwagą, że pojmnje 
szlachtę tak, jak Mickiewicz. Na to p. Kulczycki 
odpowiedział, że nie jest to argumentem. Wówczas 
p. Lutosławski zapytał, ezy Mickiewicz nie jest 
dla p. Kulezyckiego autorytetem, na co zapytany 
odpowiedział, że w kwestyach historycznych — nie. 
Po tej odpowiedzi p. Lutosławski zerwał się z krze- 
sla, podbiegł do pana Kulczyckiego i tuż przy nim 
z gwałtowną gestykulacyą rzucając się, począł 
krzyczeć pod adresem swego przeciwnika. „Pan 
nie jesteś Polakiem, pan jesteś Niemcem, pan nie 
umiesz historyi*, Wówczas p. Kulczycki odepchnął 
p. Lutosławskiego. Zwolennicy tego ostatniego, jak 
również i ci, co siedząc w ostatnich rzędach nie 
zauważyli całej sceny i sądzili, że p. Kulczycki u- 
derzył p. Lutosławskiego za to, że ten mu prze- 
rwał — poczęli gwaltownie krzyczeć przeciwko p. 
Kulczyckiemu: precz, niech wyjdzie z sali itd, 
Zwolennicy poglądów p. . Kulczyckiego i ci, ca 
z bliska widzieli całą scenę, poczęli krzyczeć, że- 
by pan Kulczycki został, Wówczas p. Imatosławski 
wskoczył na stół i zawołał: Niech człowiek ten 
(p. Kulczycki), opuści salę. Wkrótce ściągnięto ze 
stołu p. Lutosławskiego. a przewodniczący zamknął 
zgromadzenie. Pan Lutosławski ze swymi zwolen- 
nikami opuścił salę pierwszy, po nim wyszedł p. 
Kulezycki*, 

Wczoraj przyszło znowu do awantur. W sali 
„Sokoła* o godz. 6 popołudniu p. Lutosławski po- 
wtórzył swój odczyt, po którym nastąpiła dysku- 
sya. Nie doprowadziła ona jednak do rezultatów 
lecz wywołała awantury, większe jeszcze od sobo- 
tnich. Oto chciał w niej wziąć udział ludowiec, 
p. Studnicki. Ponieważ jednak zaczął od słów, że 
„Z p. Lutosławskim trzeba polemizować kułakami*, 
przeto rzucono się ku niemu, chcąc go ściągnąć z 
estrady. Jakiś głos zawołał: „Nie wolno panu mó- 
wić, boś pan skłamał!* Wśród szamotania się ko- 
pnął nogą p. Studnieki jakiegoś młodzieńca, ten 
znowu upadając, pochwycił p. Studniekiego za nogi 
i obaj razem zwalili się na ziemię z estrady 
nie szczędząc sobie wzajemnych razów. Przytem 
p. Studnicki zapchał całą rękę w usta przeciwnika 
i krzyczał w niebogłosy. To wszystko odbywało 
się wśród piekielnego hałasu i wrzasku. Nadludz- 
kim wysiłkom udało się rozbroić adwersarzy, po- 
czem zapanował spokój. Lecz o dalszej „dysku- 
syi“ nie było mowy. Publiczność opuściła salę. 

A więc doszliśmy do tego, że dysputy na- 
ukowe odbywają się za pomocą pięści. Bardzo 
smutuy objaw ! 

Amputacya nogi. Znanemu wydawcy war- 
szawskiemu p Robertowi Wolffowi, współwłaści- 
cielowi firmy Gebethner i Wolf, amputowano 
przed paru dniami nogę. Zasłużony ten księgarz 
ma się podobno po operacyi bardzo dobrze i jest 
nadzieja, że rychło wyzdrowieje. 

Zatwierdzenie wyroku. Sąd krajowy karny 
we Lwowie zatwierdził wyrok sądu powiatowego 
w sprawie Słowa Polskiego przeciw Nowemu Sło- 
wu Polskiemu. Jak wiadomo, wyrok ten zawiera 
zakaz używania tytułu Nowe Słowo Polskie, oraz 
zakaz używania zewnętrznej postaci pisma, podobnej 
do starego Słowa Polskiego. 

Konsulat francuski we Lwowie. Wczoraj 
na kamienicy przy ulicy Pańskiej 1. 4, gdzie się 
mieści konsulat francuski, zawieszono po raz 
pierwszy w naszem mieście herb Rzeczypospolitej 
francuskiej. 

W Towarzystwie prawniczem wygłosił 
prof. Władysław Pilat końcowy odczyt z eyklu 
wykładów o socyologii, mówił mianowicie o „sta- 
nowisku socyologii w systemie nauk i o wpływie 
jej na pogląd na świat“, Prelegent zaznączyi, że 
w nowoczesnem socyologiecznem myśleniu występu- 
ją dwa kierunki, które snują się wogóle w całem 
filozoficznem myśleniu ludzkości: jeden, który 
prelegent nazwał naturalizmem, uważa człowieka 
tylko za część zmysłowej rzeczywistości, jak gdyby 
za dalszy ciąg przyrody, — drugi, który prele- 
gont oznaczył jako idealizm, uznaje, że duch ludzki 
wyrósł ponad zmysłową rzeczywistość i wymaga 
metafizycznego uzupełnienia, Wskazawszy do ja- 
kich konsekwencyj teoretycznych i praktycznych 
prowadzi zajęcie pierwszego lub drugiego stano- 
wiska, oświadczył się prelegent za idealizmem., 
Tem samem przydzielił socyologię do nauk zajmu- 
jących się zjawiskami duchowemi, a specyalnie do 
ciaśniejszego jeszcze działu nauk społecznych. 
Wskazawszy jeszcze bliżej na stosunek socyologii 
do poszczególnych nauk społecznych i w ogóle do 
różnych nauk duchowych (historyi, etyki, filozofii), 
określił wpływ socyologicznego myślenia tj. rozu- 


SOKAL i LILIEN 


Zlecenia s prowincyi wykonujemy odwrotną poontą. 


ZPN 
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mienia należytego zjawisk 
na Świat. 

W końcu scharakteryzował prof. Pilat udział 
jaki miały prądy społeczne, nauki społeczne i ich 
synteza tj. nowoczesna socyologia w całym ducho- 
wym rozwoju stulecia XIX i czasów najnowszych. 
Podniósł mianowicie, że wykazując niemożliwość 
tłómaczenia zjawisk i zagadnień społecznych za 
pomocą naturalizmu przyczyniła się ona w niema- 
łej części do przełomu duchowego, jaki cechuje 
koniec XIX i początek XX stulecia, przełomu od 
prądów pozytywistycznych, materyalistycznych, na- 
turalistycznych do — nowego idealizmu. 

+ Edmund Mochnacki zmarł wczoraj we 
Lwowie po dłuższej chorobie. Od sześciu lat usu- 
nął się od Życia publicznego, w którem poprzednio 
czynny brał udział, Na stanowisku radzcy Wy- 
działu krajowego pracował gorliwie dla kraju. 
Zwłaszcza w sprawie sporu o Morskie Oko położył 
niemałe zasługi, on bowiem pierwszy postawił go 
na gruncie prawno-historycznym. W r. 1887 został 
wybrany prezydentem m. Lwowa. Godność tę pia- 
stował z wielkim dla miasta pożytkiem, czego naj- 
lepszym dowodem, że wybierano go przez trzy ka- 
dencye z rzędu. Zasłużył się też niemało około 
wystawy krajowej w r. 1894, Przez pewien czas 
był posłem do Rady państwa z lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej. 

Z powodu zgonu ś. p. prezydenta Edmunda 
Mochnackiego odbyła wczoraj Rada m. Lwowa nad- 
zwyczajne posiedzenie, na którem po przemówieniu 
prezydenia p. Małachowskiego uczczono przez po- 
wstanie pamięć zmarłego i uchwalono jednomyślnie 
urządzić kosztem gminy pogrzeb i nabożeństwo ża- 
łobne, tudzież przesłać wyrazy współczucia imie- 
niem reprezentacyi rodzinie zmarłego. 

Zacharyasiewicz. Piszą nam z Cirkvenicy: 
Zacharyasiewicz dotąd jeszcze nie opościł „Terapii“ 
dra Ebersa, ale stan zdrowia jego jest prawie zu- 
pełnie zadowalający. Po zdjęciu z ręki opatrunku 
twardego, lekarze ze zdziwieniem się przekonali, 
że kość jej promieniowa, która była złamana, zro- 
ała się nadspodziewanie prędko, bo w ciągu trzech 
tygodni zamiast normalnych sześciu. Przez cały ten 
czas pacyent zachowywał zwykły swój dobry hu- 
mor i wbrew temu, co w dziennikach pisano, 
w łóżku wcale nie leżał; lecz tylko nosząc rękę na 
temblaku, brał udział we wszystkich spokojniej- 
szych rozrywkach towarzyskich. Teraz poddaje się 
tylko mięsieniu ręki, dla wzbudzenia energii w mu- 
skułach, nieco odrętwiałych skutkiem nieruchomości; 
niezadługo więc będzie już mógł zapomnieć o swej 
przykrej przygodzie, zachowując jedynie miłą pa- 
mięć o tej pieczołowitości, jaką otaczały go zacne 
rodaczki, z których jedna obecnie poprzednią rolę 
Siostry miłosierdzia zamieniła na rolę sekretarki i 
spisuje improwizowaną przezeń nowelę. 

Ślub. Dnia 17 b. m. odbędzie się w Krako- 
wie w kościele OO. Kapucynów Ślub panny Ireny 
Bieńkowskiej z p. Stanisławem Kaczor-Batowskim, 
aitystą-malarzem ze Lwewa. 

Promocya kobiety na uniwersytecie kra- 
kowskim odbyła się w sobotę. Promowaną została 
na doktora wszech nauk lekarskich pani Bronisła- 
wa ze Skłodowskich Dłuska, Warszawianka, żona 
znanego lekarza z Zakopanego. 

Z Warszawy donoszą nam: Nowy prezes 
Banku dyskontowego Henryk Poznański wydalił 
22 urzędników, którzy pracowali w Banku dłużej 
niż 20 lat, Kuryer Codzienny zaznacza, że w miej- 
sce wydalonych powołał dyrektor zamiejscowych 
żydów. Drugim powodem oddałenia owych urzędni- 
ków ma być chęć uchylenia się od wypłaty nad- 
zwyczajnej gratyfikacyi w wysokości rocznej pen- 
syi tym urzędnikom, którzy doczekają się 25 lat 
służby, Onegdaj jeden z oddalonych urzędników, 
który służył w Banku 28 i pół roku, czynnie znie- 
ważył dyrektora. Dzienniki wzywają akcyonaryu- 
szy, aby położyli koniec tej gospodarce dyrektora. 

Jerzy Brandes został mianowany profeso- 
rem literatury w uniwersytecie kopenhagskim. 

O wielkim pożarze donoszą nam z Bobruj- 
ska. Zgorzało tam 1000 budynków, 650 sklepów 
i targowica. 

Konkursa. Magistrat m. Rzeszowa ogłasza 
konkurs na dwie posady: sekretarza magistratu i 
kasyera miejskiego. Podania do 16 czerwca br, — 
Zwierzchność gminna w Krakowcu rozpisuje kon- 
kurs na posadę lekarza miejskiego. Podania do 20 
maja br. — Zwierzchność gminna w Zaleszczykach 
ogłasza konkurs na posadę sekretarza urzędu gmin- 
nego. Podania do 25 maja br. 

Samobójstwo. Wczoraj wieczorem w Tar- 
nopolu odabrał sobie życie przez zaczadzenie Stani- 
sław Szabel, liczący 28 lat, żonaty, ojciec dwojga 
dzieci. Był on dawniej nauczycielem, następnie słu- 
żył przy straży skarbowej, potem spełniał funkcye 
agenta Tow, ubezp. „Gizela”, wreszcie był dyeta- 
ryuszem. Powodem samobójstwa brak środków do 
życia i podobno także nieszczęśliwe pożycie domowe, 

Wielkiej defraudacyi dopuszczono się w ka- 
gie oszeządności w Temeszwarze. Zaprzepaszczono 
mianowicie cały kapitał zakładowy, oraz wszystkie 
wkładki do ostatniego centa, Wypadek ten wywo- 
łał w całych Węgrzech wielką sensacyę. 

Francuzka o Sienkiewiczu. Panna Buffet, 
córka byłego ministra francuskiego, jednego z naj- 
wybitniejszych polityków ostatnich lat dwudziestu, 
wielka znawczyni i miłośniczka naszej literatury, 
napisała w tych dniach list do swoich znajomych 
w Warszawie, w którym jest bardzo wiele tra- 
fnych uwag o przekładach dzieł Sienkiewicza na 
język francuski, Panna Buffet pisze: 

„Kocham do tego stopnia język polski, że, 
czytając tutaj złe przekłady Sienkiewicza, doznaję 
bólu już nietylko moralnego, ale po prostu fizyczne- 
go; tej zimy wpadł mi do ręki ohydny przekład 
jego noweli: „Przez stepy“, który mnie zmartwił 
prawie do łez, tak, że moja matka usunęła mi tę 
książkę z przed oczu, ażebym na nią nawet nie pa- 
trzała. Tłómaczeń tego rodzaju jest niestety więcej 
i oto powód, dla którego sama zabrałam się do 
ogłoszenia własnych przekładów. Nikt bardziej 
odemnie nie widzi wszystkich braków w nich przy 
porównaniu z oryginałem, ale przynajmniej dla wła- 
anej pociechy powiedzieć sobie mogę, czego wielu 
tłómaczy nie miałoby prawa, Że zabrałam się do 
tej pracy z całą troskliwością, z miłością nawet 
dla tych utworów*. - 

Wspominając 0 nadzwyczajnem powodzeniu 
dzieł Sienkiewicza we Francyi, powiada: „Zadna 
książka żadnego autora francuskiego, czy obcego, 
nie miała u nas takiej wziętości, jak „Quo vadis“; 
w przeciągu dziesięciu miesięcy rozeszło się jej 
269 wydań, co znaczy, że czytało ją około miliona 
osób. Przypominam sobie, że na pewnej konferen- 
cyi o tej powieści, sala była tak natłoczoną na pół 
godziny przed rozpoczęciem, iż słuchacze pozajmo- 
wali miejsca na estradzie, otoczyli prelegenta 1 oma] 
na kolanach mu nie siedzieli, Prelegent w gorą- 
cych słowach wychwalał to dzieło, a publiczność 
obsypywała go za to oklaskami, Książkę wydawa- 
no zeszytami po 2 sous, aby ją uprzystępnić nawet 
najuboższym; puszczono niemniej w świat edycję 
ozdobną z ilustracyami. Gorączkowy zapał ogarniał 
wszystkich czytelników ; jeden z krytyków nazwał 
ten kult Sienkiewiczowski u nas „zaraźliwą epide- 


mią z ostrym przebiegiem*. Jakiś cukiernik na 
przedmieściu St. (łermain wyrabiać zaczął lody 
„Quo vadis*, które sama jadłam, rozmyślając nad 
tem, czy też ten fabrykant słodyczy czytał także 
tę powieść, zanim jej tytułu użył do reklamy swo- 
ich wyrobów. 

O powieści Sienkiewicza rozmawiano wszędzie, 
nawet w najmniejszych zapadłych mieścinach na 
prowineyi. W salonach zawieszono obrazy z wize- 
runkami Vinicyusza, Ligii i Petroniusza. Sienkie- 
wicz przewyższył w popularności swej wszystkich 
współczesnych autorów francuskich, nie wyłączając 
Rostanda. W teatrze przeróbkę jego powieści, nie- 
szczególną zresztą, grano około 200 razy. 

Pewna reakcya nadejść musiała, bo potem 
przetłómaczono za wiele, tłóÓmaczono żle, co spowo- 
dowało rozdrażnienie krytyków, a i zazdrość auto- 
rów musiała się domieszać do tego niewatpliwie“. 

Ciekawy ustęp poświęciła panna Buffet zesta- 
wieniu naszej belletrystyki z francuską, której za- 
rzucą pokrzywdzenie swojej ojczyzny, obyczajów, a 
zwłaszcza pokrzywdzenie kobiet w opinii zagra- 
nicy; zarzuca ona niektórym pisarzom, że malują 
Francyę, jej stosunki społeczne, towarzyskie, ro- 
dzinne, w fałszywem świetle, przejaskrawione dla 
efektu, a Świat według takich powieści sądzi o 
nich i nabiera spaczonego wyobrażenia. 

„Jedna z moich przyjaciółek — powiada — 
podróżuje co roku zagranicą, a powraca zawsze 
zmartwiona, bo przekonywa się, że tam zneją tylko 
naszych niesmacznych powieściopisarzy i są prze- 
konani, iż oni to wiernie malują obraz dzisiejszej 
Francuzki, kiedy w tych brzydotach wystawiają 
tylko potworne wyjątki, albo twory swej chorej 
wyobrażni”, 

Nakoniec musimy powiedzieć, że panna Buffet 
nauczyła się języka polskiego, aby módz czytać 
Krasińskiego w oryginale. Przetłómaczyła ona śli- 
cznie „Latąrnika* i inne nowele Sienkiewicza, a 
obecnie wydała przekład dziełka hr. Zamoyskiej 
„O pracy" z piękną przedmową X. Baudrillarda. 


Żydowskie biuro statystyczne. Pod takim 
tytułem zamieścił Izraelita artykuł, którego autor 
powiada między innemi tak : 

„Ogólnej statystyki żydów, jako konglomeratu 
odrębnego, nie posiadamy jeszcze. I nie łatwo po- 
wiedzieć, czy kiedyś statystyką taką rozporządzać 
będziemy. W materyałach, publikowanych przez 
państwa, w których Żydzi zamieszkują — moment 
pochodzenia żydowskiego (w statystyce ludności, 
zajęć, przestępstw i t. p.) zwykle bywa uwzglę- 
dniany. Badacz poszczególny stara się moment ten 
uwydatnić — w tym przewaźnie wypadku, gdy roz- 
chodzi się o podkreślenie specyficznych przejawów 
narodowości żydowskiej w danej kategoryi zjawisk 
społecznych. Gdy mowa o rolnictwie — podkreśla 
badacz udział żydów w tej gałęzi gospodarstwa 
narodowego, objaśnia nieznaczny procent żydów- 
rolników układem warunków politycznych. Gdy 
mowa o handlu i przemyśle — uderza go względna 
przewaga żywiołu żydowskiego. Ale wspomina o ży- 
dach dodatkowo tylko: tak zwana ludność rdzen- 
na jest głównem podłożem operacyj statystycznych ; 
żydzi zaś występują, jako czynnik odrębny, powo- 
dujący w układzie ogólnym pewne zmiąny tylko. 
Próby specyalnie żydewskiej statystyki nad wyraz 
są rzadkie: że wspomnimy tutaj tylko o niedosko- 
nałej pod wielu względami pracy Blocha“. 

Tyle słów Izraelity. Wspomniane biuro ma 
być założone w Berlinie, jako w centrum — powia- 
da Tzraelita, z którego promieniuje sztuka, literatura 
i kultura żydowska, 

Dziwny traf. W sądzie karnym w Podgórzu 
odbyła się w tych dniach rozprawa, której najbar- 
dziej interesującym punktem były nazwiska osób 
w niej udział biorących. Oto oskarżonym był niejaki 
Piekło, a poszkodowaną kobieta nazwiskiem Anioł. 
W gronie świadków zaś znajdował się niejaki Czort, 

Jan Stadnicki założycielem miasta Buf- 
falo w północnej Ameryce. Według badań archi- 
walnych przedsięwziętych przez jednego z naszych 
rodaków, okazuje się, że mniej więcej w drugiej 
połowie XVIII-go stulecia wyemigrował z Polski 
do Ameryki Piotr Stadnicki i tam, związawszy się 
z niektórymi Holenderczykami, zawiązał Holand- 
Land Cie. Kompania ta zakupiła od Indyan ziemię 
nad jeziorem Erie i założyła miasto Nowy Am- 
sterdam, który potem przezwano Buffalo. W mie- 
ście tem główne ulice nazwano według nazwisk 
członków kompanii. A ponieważ syn Piotra Sta- 
dnickiego, Jan Stadnicki był głównym członkiem 
tej kompanii, więc najważniejszą ulicę, przy któ- 
rej się znajdował ratusz i kościół, nazwano bulwa- 
rem Stądnickiego — Stadnitski Avenue. Nazwa ta 
istniała do r. 1840. W tym roku rada miejska w 
Buffalo, złożona już przeważnie z Niemców, (bo od 
roku 1820 — 1840 bardzo dużo Niemców przywę- 
drowało do Ameryki), uchwaliła nazwę tę przemie- 
nić na Church Street (ulica kościelna) i ta nazwa 
istnieje dotąd. Potomkowie owego Jana Stadni- 
ckiego żyją dotąd w stanie Michigan, posiadają o- 
gromue dobra, są bardzo bogaci, nazywają się jesz- 
cze Stadnitski, ale wynarodowili się już zupełnie. 

Systematyczną walkę przeciw moskitom, 
które, jak wykazały badania prof. Roberta Kocha, 
są głównymi rozsadnikami malaryi, rozpoczęto w 
różnych krajach. Między innemi w Stanie amery- 
kańskim New-Jersey ciało prawodawcze wyzna- 
czyło 10.000 dol. na urządzenie specyalnej atacyi do- 
świadczalnej dla badań naukowych nad warunkami 
życia i miejscem wylęgania się moskitów, oraz nad 
ich szkodliwymi na zdrowie ludzkie wpływami. 

Łyżwy wodne. Wynalazca szczególnego ro- 
dzaju łyżew wodnych, Grossmann, odbył niedawno 
podróż po Dunaju na przestrzeni około 150 kilo- 
metrów. (łrossmann przebiegł na swoich łyżwach 
przestrzeń od Linzu do Wiednia w niespełna dwóch 
dniach; żona towarzyszyła mu w łodzi. 

Oflary. Na odbudowę spalonej części klasztoru 
na Jasnej Górze nadesłali Julia i Mieczysław S. 
z Felsztyna (z prośbą o Mszę św. do Matki Bo- 
skiej Częstochowskiej na podziękowanie za szczęśli- 
we przeprowadzenie zawiłej sprawy i wyratowanie 
tem od smutnych następstw) 5 K., Jan, Kajetan i 
Tadeusz S, z Felsztyna (z prosbą o Mszę św. do 
M. B. Częstochowskiej na uproszenie opieki i wspo- 
możenie w zaczętem przedsięwzięciu) 5 K. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 4- 5, w pal, 
+ 10 R. Bar. 763. Nieruchomy. Pochmurno. 

Poczciwy. 

Dłużnik. Mam wielką ochotę dziś uiścić 
się z długu... 

Wierzyciel. To bardzo ładnie z pańskiej 
strony | ; 

Dłużnik. Ładnie — cóż kiedy mie mam 
pieniędzy. 


Odpowiedzi administsacyi. WP. Ludwik 
Zabłocki w Brześcianach, Prenumeratę otrzyma- 
liśmy z owego biura, w którem ją WPan złożył 
dopiero 9-tego, i z tego tylko powodu opóźniliśmy 
się z wysyłką pisma. Powtarzamy przy tej sposo- 
bności jeszcze raz prośbę, aby zamiejseowi prenu- 
meratorzy nie składali prenumeraty w biurach 
dzienników, lecz nadsyłali ją wprost do admini- 
stracyi Przeglądu, Sykstuska 45. 
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PRZEGLĄD z dnia 13 Maja 1902. 


Dzis w poniedziałek po raz lszy „Wazon japoń- 
ski* komedya w 3 akt. przez Pawła Bilhauda i 
M. Hennequina, tłum. J. Pieniążek, — We wtorek 
po raz Ści „Piękna z Nowego Jorku“ operetka w 3 
aktach (5 odsłonach) Hugona Morton, muzyka Gu- 
stawa Herkera. — We środę po raz 2gi „Wazon 
japoński“. — We czwartek po raz 4ty „Piękna 
z Nowego Jorku*. — W piątek po raz lszy „Nowe 
bożyszcze* sztuka w 3 akt. Franęois de Curela, 
tłum. Wł. Paliński. 


Literatura i sztuka. 

Dr. Ostaszewski - Barański. „Z krainy stu 
wysp“, Nakładem drukarni 
Lwów, 1902. 

W książce tej p. Ostaszewski, redaktor Deien- 
nika Polskiego, opisuje w sposób barwny podróż 
swą po Rivierze słowiańskiej, czyli, jak ją nazywa 
„morskiej Szwajcaryi*, przedsięwziętą w kwietniu 
z. r. z okazyi III Zjazdu dziennikarzy słowiań- 
skich w Dubrowniku (Raguzie). Okolice owe zaró- 
wno pięknością krajobrazu, jak niemniej bogactwem 
wspomnień historycznych i obfitością mało znanych 
szczegółów etnograficznych, przedstawiają bardzo 
wdzięczne pole dla podróżnika - obserwatora. Autor 
pilnie informował się i studyował materyal etno- 
graficzny i historyczny tamtych stron, i umie bar- 
dzo zręcznie przeplatać swe opowiadanie to jakąś 
interesującą anegdotą historyczną, to znów poety- 
cznym opisem przyrody, lub trafną obserwacyą o 
właściwościach ludu południowo-słowiańskiego. Bar- 
dzo interesującym jest n. p. krótki rys historyi re- 
publiki Dubrownickiej, która potrafiła zachować 
swą niezależność aż do początku w. XIX. a o któ- 
rej, jako o swojej rywalce w dawnych czasach, 
Wenecyanie z ironią mawiali: że płaci haracz Tur- 
kom z konieczności, Hiszpanom z przyjemności, 
Węgrom z hojności, Papieżowi z pobożności, cesa- 
rzowi z zarozumiałości, Neapolowi z życzliwości a 
Wenecyi z trwożliwości. 

Niemniej zajmujące są, jak zaznaczyliśmy, 
liczne w książce szczegóły, odnoszące się do folk- 
lorystyki południowych Słowian. O ludności tej an- 
tor odzywa się z wielką sympatyą i przepowiada 
Jej jeszcze piękną przyszłość. Zajmującą tę książkę 
i napisaną z wielkim nakładem talentu i wiedzy, 
zdobi fantastyczny rysunek na karcie tytułowej, 
dzieło p. Marcelego Harasimowicza. 

* Adam Mickiewicz. „Grażyna*, Powieść litow- 
ska. Dzieło to wyszło świeżo nakładem Feliksa 
Westa w Brodach, jako piąty tom „Arcydzieł pol- 
skich i obeych pisarzy“, w opracowaniu dr, Kon- 
stantego Wojciechowskiego, dla użytku szkolnego. 
Zasłużony ten pedagog i pisarz, przedstawia we 
wstępie treściwie i w sposób przystępny dla mło- 
dych umysłów genezę i znaczenie tego poematu, 
zastanawia się nad jego układem i wreszcie daje 
charakterystykę osób wysuwających się w tym 
utworze na pierwszy plan, mianowicie Grażyny, 
Litawora i Rymwida, Przy końcu książki umie- 
szczona gą objaśnienia wyrazów i zwrotów niezna- 
nych lub mało używanych, 


Sport. 


Amerykańskim systemem przez von Dyer'a 
trenowane konie pp. Ern. i El. v. Blaskowits i mr. 
C. Wooda w liczbie dwunastu, wygrały podczas 
dziesięciedniowego wiedeńskiego meetingu 107.550 
koron, zdobywając 13 pierwszych i 7 drugich na- 
gród! Jest to record, jakiego dotąd żaden trener 
w Austro-Węgrzech nie osiągnął. Jockey tej stajni 
Van Dusen dosiadiszy*22 razy tych koni, zdołał 
minąć sędziego 11 razy jako zwycięzca, a pięć ra- 
zy jako drugi. Pozostające dwa zwycięstwa odniósł 
amerykański chłopak z tej stajni E. Leiner. 

Tokio, jako reproduktor dopiero w tym ro- 
ku, zdołał zająć miejsce między ojcami zwycięzców. 
Przeszłoroczna warstwa dwulatków  biegała bez 
wygranej. Obecnie z drugiej warstwy dwulatków 
wygrał pierwszy bieg „Donnerwetter“ bar. Königs- 
wartera, bijąc piętnastu współzawodników, zdoby- 
wając nagrodę Micsoda 3000 kor. na dystansie 
900 metr. 


* 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń, 10 maja. 

(Z.) Sprawa ugody z Węgrami zaczyna wy- 
ciskać swe piętno także na giełdzie. Austryacki 
związek przemysłowy wystąpił właśnie z me- 
moryałem w tej sprawie, który w sferach gieł- 
dowych wywarł głębokie wrażenie. Oto bo- 
wiem przemysłowey austryaccy oświadczają 
wyraźnie, że jakkolwiek ubolewaliby szczerze 
nad zerwaniem dzisiejszej unii ekonomicznej 
z Węgrami, ale bądź co bądź woleliby nawet 
i taki zupełny rozdział, aniżeli dzisiejszy stan 
niepewności i trwożnego oczekiwania. Po ze- 
rwaniu unii wiedzieliby bowiem przynajmniej 
przemysłowcy jak mają urządzić swe stosunki, 
a dziś nic nie wiedzą. Memoryał ten ma po- 
służyć poniekąd za dcwód, że w walce o spra- 
wiedliwą ugodę stoi za gabinetem p. Koerbera 
cały świat przemysłowy Austryi. Spekulacya 
giełdowa zajmuje na razie wyczekujące stano- 
wisko i nie angażuje się zbytnio w żadnym 
kierunku. Tylko w walorach żelaznych ma ona 
obecnie wdzięczne pole do działania. Silnym 
impulsem zwyżkowym była dziś wiadomość, 
że wszystkie czeskie huty i fabryki już pod- 
wyższyły znacznie ceny żelaza, a mianowicie 
ceny żelaza w sztabach o 1 koronę 80 halerzy, 
tragarzy o 2 K. 30h, a blachy o 2 K. 50 
hal. na 100 kilogramach. Zarazem zapowie- 
dziano, że w dniu, w którym oficyalnie wej- 
dzie w życie austro-węgierski kartel żelazny, 
nastąpi jeszcze dalsze podwyższenie cen. Aby 
zrozumieć, jaki to wpływ może mieć na do- 
chody skartelowanych przedsiębiorstw, wystar- 
czy przypomnieć, że produkcya roczna pra- 
skiego towarzystwa żelaznego wynosi 1,650.000 
centnarów metrycznych, czeskiego towarzy- 
stwa górniczego 860.000, a towarzystwa alpej- 
skiego aż57/, milionów centnarów metrycznych 
Żelaza. y 

Akcye naftowe, które ostatnimi dniami 
były przedmiotem dosyć ożywionej spekula- 
cyi, dziś spadły dotkliwie. Schodniekie akcye 
np. obniżyły się w cenie o 30 koron. 

Z Nowego Yorku donoszą o znacznym 
spadku kursu amerykańskich akcyi górniczych, 
wywołanych wiadomościami o przygotowaniach 
do nowego ogromnego strejku robotników w ko- 
palniach. 

Ostatnie nowania : 

Kredyty austr. 670'10, węgierskie 685 00, 
Anglobanki 273'00, Uniony 54800, Bankve- 
reiny 40250, Länderbanki 4327'00, Ludwiki 
421:00, Czerniowieckie 571:00, Elbethale 469 00, 
Renta papierowa 10175, srebrna 10165, au- 
stryacka złota 12060, austr. renta wal. kor. 
99:65, węgierska złota 12080, węgierska renta 
wal. kor. 97-75, dukat 11:33, 20-franków. 19'09, 
20-frankówka 2347, ruble 2'583,. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
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TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Otrzymane wczoraj). 


Budapeszt 11 maja. Węgierska deputacya 
kwotowa wszystkimi głosami przeciw jednemu 
ustanowiła kwotę w dotychczasowej wysokości 
65'6 i 344 na dalszych lat 10. 

Strassburg 11 maja. Cesarz Wilhelm wy- 
stosował do namiestnika Alzacyi rozporządze- 
nie, w którem oświadczając, iż chcąc dać nowy 
dowód zaufania mieszkańcom krajów, odzyska- 
nych dla państwa, za ich lojalne zachowanie 
się, upoważnia namiestnika, aby wystąpił z 
wnioskiem o zmianę $. 10 ustawy z dnia 30 


M. Schmitta i Ski.| grudnia 1871 r. i aby odpowiednie przedłoże- 


nie wniósł do Rady związkowej. 

Petersburg 11 maja. Birżewija Wiedomosti, 

omawiając mowę hr. Gołuchowskiego, uważają 
za najważniejszy w niej ten ustęp, który był 
skierowany do Turcyi i wyrażsją nadzieję, iż 
Turcya to poważne upomnienie z ust kancle- 
Austro- Węgier weżmie sobie do serca. 
„ Frankfurt 11 maja. Frankfurter Ztg. dono- 
si, że pociąg pospieszny, dążący z Zurychu 
do Monachium, wykoleił się na stacyi St. Gal- 
len. Lokomotywa i dwa wagony osobowe zdru- 
zgotane. 5 osób jest skaleczonych. 

Civita-Vecchia 1l maja. Wskutek burzy 
rozbiło się tu u brzegów 10 żaglowców. Zało- 
gę uratowano. Wał portowy na przestrzeni 200 
metrów został zniszczony. 

(Depesze poranne). 

, Petersburg 12 maja. Nadprokurator Po- 
biedonoseaw opuścił na pewien czas Petersburg. 

Zamek Loo 12 maja. Królowa przepędzi- 
ła noe spokojnie. Od dziś wydawane będą biu- 
letyny tylko raz dziennie. 

Poznań 12 maja. Dziennik poznański doneo- 
si, że kanclerz Bülow przesłał natychmiast hr. 
Gołuchowskiemu za jego exposé telegraficznie 
podziękowanie i powinszowanie, 

„ Berlin 12 maja. Do tutejszego ZLocal-An- 
zeigera donoszą z Petersburga: Ks. Szachowski, 
szef najwyższego zarządu prasowego otrzymał 
dymisyę. Pada on ofiarą systemu, zainauguro- 
wanego przez ministra Plevego, który uważał 
ks. Szachowskiego za mało sprężystego. Sąd 
wojenny skazał mordercę ministra Sipiagina 
na karę śmierci przez powieszenie. Rozprawa 
toczyła się przy drzwiach zamkniętych. 

(Depesze popołudniowe). 

Paryż 12 maja. Przez cały dzień wczo- 
rajszy, podczas uzupełniających wyborów, pa- 
nował w mieście ożywiony ruch. pewnej 
sekoyi wyborczej przyszło do bójek, w których 
nacyonalistę, Jerzego Thiebauda iż kilka in- 
nych osób zraniono. Zrobiono hałąśliwą de- 
monstracyę przed redakcyą dziennika Libre pa- 
role. Manifestanci stawili policyi zacięty opór. 
3 osoby aresztowano. Po północy zapanował 
zupełny spokój. Awantury wybuchły również 
w Marsylii, gdzie bito szyby i strzelano z re- 
wolwerów ; aresztowano tam wiele osób. W 
Grenobli 1.500 zwolenników kollektywizmu 
przeciągało zczerwonym sztandarem ulicami. 
Demonstrantów rozpędziła kawalerya, przyczem 
używała pałaszy. I tu zarządzono liczne aresz- 
towania. 

Paryż 12 maja. Po dokonaniu wyborów 
uzupełniających, rezultat ogólny wyborów jest 
następujący: 50 konserwatystów, 59 nacyona- 
listów, 99 antirządowych republikanów, 111 
republikanów, 129 radykalistów, 90 radyka|]- 
nych socyalistów, 43 "socyalistów, 6 guez- 
dzistów. AR. 

Paryż 12 maja. Deputowany brazylijski 
Severo przedsięwziął dziś rano wzlot balonem. 
Balon eksplodował. Severo i wszyscy towa- 
rzysze jego zabili się. 

Barcelona 12 maja. Policya wtargnęła 
znienacka na tajne zgromadzenie anarchistów 
i 37 osób aresztowała. 

Paryż 12 maja. Wszyscy panujący wy- 
stosowali do prezydenta republiki telegramy 
z wyrazami współczucia z powodu katastrofy 
w St. Pierre. Podobne telegramy nadeszły od 
zagranicznych prezydentów gabinetu do mini- 
stra Waldeck Rousseau. Cesarz Wilhelm ofia- 
rował nadto 10.000 marek aa dotkniętych ka- 
tastrofą. 

Paryż 12 maja. Minister marynarki otrzy- 
mał od komendanta okrętu „Suchet“ telegram 
z Forte de France z doniesieniem, że komen- 
dant udał się w sobotę z brygadą marynarki 
do St. Pierre. Miasto przedstawia się jako je- 
den stos gruzów, pod którymi znajduje się ty- 
siące ofiar. Część ludności z okolicy St. Pierre, 
która ocalała, zabrał komendant ze sobą. Wul- 
kan przedstawia wciąż jeszcze przejmujący 
grozą widok. 

Paryż 11 maja. Depesza z St. Lucia do- 
nosi, że całą północną część wyspy St. Vincent 
zniszczyła lawa. Żaden okręt nie może się zbli- 
żyć do wyspy. * 

Paryż 12 maja. W Algierze przepadii przy 
wyborach uzupełniających wszyscy antysemiccy 
kandydaci. 

HOTEL GEORGEA. 

Przyjechali dnia 12 maja, Kniaż L. Puzyna 
z Narola. Hr. S. Komorowski z Siekierzyc. Fmp. 
J. Morawet, E Przibram i H. Gebradt z Wiednia, 
Gen.-major C. Obermeyer z Jarosławia. Gten.-major 
A. Seefravz ze Lwowa. Porucz. O. Lśdvay z Ko- 
lonii. A. Potocki z Podola ros. J, Jurystowski z 
Królestwa. A. Fedorowicz z Klebanówki. 'T. Boh- 
dan z Milatyna. W. Postruski z Serednego, B. La- 
zare z Paryża. M. Frank) z Drohobycza. M, Kosiel- 
ski z RoByi, 


HOTEL FRANCUSKI 
Plac Maryacki — Lwów. 
Pierwstorzędny hotel s komfortem wrządzony, pil- 
eneńska restauracya e pokojem do śniadań, cw 
kiernia w miejscu. 

Przyjechali dnia 12 maja. K. hr. Starzeński 
z Bereska. M, Zajączkowski i P. Boryński z Liso- 
wiec. N. Dorożyński z Rohatyna. B, Wierzchleyscy 
z Kabarowiec. W. Korolowie z Bytkowiec. K, 
Paszkowski z Żydaczowa. K. Renet z Gródka. L, 
Thom z Ożelca. A. Podlipnyi z Saleburga. A. Noel 
z Sosolówki. S. Mroziński z Podola, R. Albertyński 
ze Strużowa. M. Przykowie i A. Milewski z Sam- 
bora. K. Markowitsch i J. Drescher z Rosyi. A, 
Retzer, E. Blumrich, H. Dimter, L, Goldner i S. 
Reiner z Wiednia. S. Rudrof z Piłatkowie. 


a tz i, 
HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON, 
Lwów — Plac Maryaseki 
Przyjechali dnia 12 maja. K. Romański 
z Uładówki. Br. V. Osten Sacken z Iwankowej. 
Fr. Stanek z Wisienki. J. Filipowski z Kocowa 
Dr. A. Iskrzycki z Sanoka. M. Dewiczowa z Da- 
szawy. M. Kozłowska z Krakowa, R. Pinder z 
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Zminnicy. J. Jakubowicz z Bukowiny. B. Popescu 
z Satanowa, J. Słonawski z Chorostkowa. M, Fra- 
chet z Tartakowa. H. Kratter z Czerniowiec. W. 
Karśnicki z Rosyi. Fr. Bietkowski z Tustania. St. 
Pawlikowski z Bereźnicy. T, Puchalski z Klemen- 
towa. J. Kiwiarowski z Turki A, Cech z Pragi. 
Z. Wąsowski z Borysławia. M, Świerczewska ze 
Schodnicy, 
| R. —_ . OSETESEW I, 
Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tek ona 
za nią na siebie Żadnej odpowiedziajJnaści. 
COLIOSSTNMTHORNA 
zmia me wieren pecus c gośririm E Wry 
Fabryka asfaltu | papy dachowej 
Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
Lwów — Marcina 29, 
osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj- 
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, niszczy 
i grzyb drzewny. 
Rok założenia 1853. 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą: 
August Śchellenberg i Syn 
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje pod  najkorzystniejszymi wa- 
runkami wszelkie papiery wartościowe i monety. 
Poleca do ciągnienia 15 bm. Promesy na cala 
i połówki losów rzęgiersk. premiow. z r. 1870go po K 
7 za połówki i po K. 1150 za całe, 
Główna wygrana K. 300.000. 
3 pr. losy austr. zakł. kredyt, ziemsk I. Em. 
Główna wygrana K. 90.000. 
4 pr. losy węgiersk. Banku hipotecznego 
Główna wygrana K. 70.000 
po K. 4 za sztukę. 
Wiedeń 12 maja. Kursa giełdowe. 
L:osy : a) procentowe : - 
Austr. zakł. kr. zobl. pr. z r. 1880 3/o 267.— 
s ` n n»n n » 1889 3%, 263.— 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/, 500.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%, 287.50 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4%, 254 65 
Pożyczka serbsza prem. po 100 fr. 277, 82.76 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 10660 
b) bezprocentowe : 
Budepeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.10, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 sł. 432.25, Clary 40 
zł. m. k. 103.00, Pożyczka m. Insbruku 20 x, 
82.00, Losy m. Krakowa 20zł. 74.50. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 74.—, Ofen 40 zł. 192.00, 
Ę 40 zł. m. k, 189.00, Czerw. krzyża austr. 
10 zł. 56.50, Qzerw. krzyża węg. 5 zł. 2915. 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zi, 80.—, Salma 
40 zł. m. k. 234.—, Pożyczka saleburska 20 zł. 
17.00, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 265.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 426 .- -. 

Wiedeń 12 maja. (Giełda towarowa), Ca- 
kier (stale) 17:70. Nafta galicyjska bez zmia- 
ny. Spirytus (bez zmiany) 37:80. 

Berlin 12 maja. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85'10. Spirytus 38'70. 

Paryż 12 maja. (Zamknięcie giełdy). Tr 
procentowa renta 101156. Mąka („Fleur de 
ris*) 26 65. 

Wiedeń 10 maja. (Giełda zbożowa). x~ 
sa w koronach i po 60 kilogramów). Pa. 
nice aa wiosnę 000—000, na maj-czerwie 
8'89—8'90, na jesień 4'02—8'03; żyto na wiosn. 
000—000, na maj-czerwiec 7:38—7'40, na jesień 
6:98—7:00: kukurudza ne maj-czerwiec 5'24— 
5'25, na czerwieo-lipiec 6:00—0'00, na lipiec-sier- 
pień 5'32—5'33, na sierpień-wrzesień 000— 
000, na wrzesień-październik 000—000; owies 
na wiosnę 000—0'00, na mej-czerwiec 7:32— 
1:38, na jesień 6'12— 6'14. Rzepak na sierpień- 
wrzesień 12'20—1280. Olejrzepakowy na kwie- 
cień-maj 0:00—000, na wrzesień-grudzień 0.00 
—000  Tendencya: z początku silna, potem 
słabsza. Pogoda: pochmurno. 

Budapeszt 10 maja. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze- 
nica na maj 8'73— 8-74, na październik 7:84— 
7:85, żyto maj 000—0'00, na październik 6'69 
—6'70; owies na maj 000—000, na paździer- 
nik 585—5'86; kukurudza na maj 498 —499, 
na lipiec 504—5'05, na sierpień 000—000. 
Rzepak na sierpień 11'75—11'85 Oferty na 
pszenicę: mierne. Chęć kapre mierna, Ten- 
deucva: spokojna. Pogoda: deszcz. 


sp 


' Lwów 12 maja. (Z izby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej. > 
Akcye za 100 K.: Kolej gal. Kerola Ludwika po 
420 Koron 12000 do 42400, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaske 
po 400 kor. 566.00 do 670.00. Banku kipotacznego po 
400 kor. 585.00 do 547:00. Akcye garbarni w Rzaszowio 
po 400 kor. —'— do 100—, Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000:— do 850.—. Bankn din 
handlu i przemysła po 400 k. 350,— do 880,—, 

Listy zastawne xa sztukę: Banku bipot. galio, 
5 proc. los. w 50 let, z 10 proc. prem. 10970 do 0000 
4 i pół proc. los. w 5Q lat 100— do 00000, 4 pros. loe. 
w 60 let 96.70 do 96-40. Benku krej. 4 i pół proc. loe w 
51 lat 100.80 do 101.50 Banku kraj. 4 proc. los w 57 lut 
87:00 do 97:70, — Tow. kred. gai. ziemskie 4 proc. (l emi- 
sya) 95:70 do £640, 4 proc. loa w 41 i pół Intaca 35.61 
do 36.80, 4 prec, loa w 58 lat 36-10 dn S68: 

Obligi za sztukę: Gal, fund. propinacyjnego + pio 
9850 do —'—, Bukowińsziego fund, propin, 5 proc. (12:55 
do —'--, Kom, Banku kraj, b proc. (II ernisyi) 10280 do 
10800. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 3683 do 9700. Pożyczki kraj, u r, 1678 6 
proc. —— do —.—.4proo.s 1838 r. 9720 do 37.90, mia- 
eta Lwowa 4 proc, po %0 koron 935! do 9420, 4/04, 
po 200 koron 10000 do 10070. 

Monety. Dukat cesarski 1122 do 11'34. Napoleon - 
der 19:10 do 19:80. Rubel rosyjski papierowy 252,50 do 
254.50. 100 marek niemieckich 117:10 do i1780. 


Ea Z NE AOR Ó | ÓŃ 
Ruch pociągów kolejowych 
waćny od Igo maja 1902 roku według czaru Środkowo- 
europejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.30, 135, 840°, 6'10, 850, 5-501 9,50% 
Z Rzoszowa: 10:25. 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2'39, 8:00, R"=5 
10.20*; na Podzamcze: 2'20, 7:40, 5'11, 10 02*. 
Z Tarnopola : 885* (na dw. gł); 3 14* na Podzamcze. 
Z Czerniowiec : 12-157, 1145, 520, E40 í 620%, - 
Ze Stanisławowa : 11:55. 
Ze Btryja: 8:10, 1 10, 440, 10:50, 
Z Brzuchowie, Żółkwi, Sokala : £'15, 6:00* 
Z Janowa 7:46, 1-28, 925%, 10 03%, 
Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 12:45*,8 30, 2/55, 4'15*,6-40, 6-207, 11:00% 
Do Rzeszowa : 8*80. 
Do Przemyśla: 825°. 
De Podwołoczysk z dworca głównego : 158, 6'80, 8 00*, 
11'10*; z Podzamcza: 2-09, 6-45, 9.20*, 11-82*. 
Do Tarnopola: 1040 z dw: głównego i 10-57 s Podserocen. 
Do Ozerniowiec: 2'01, 2:40, 6'25, 1030, 10°80". 
Do Stanisławowa: 6 10*. 
Do Stryja: 6'85b, 9-00, 8-05, 6-85*. 
Do Brruchowie,. Żółkwi, Sokala: 9-50, 7'10*. 
Do Janowa: 915, L'25, 8:15 681%, 10'05%. 
Uwaga. Pociągi pośpieszna drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne orneczone są gwiazdką Pore ne. 
cena liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min 59 rano, 
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MATECZKA 


POWIEŚĆ 


Pawła D'Aigremonta. 


(Ciąg dalszy). 
Rozległy się kroki ciężkie, 


szne i wkrótce kobieta w wieku starszym sta- 


nęła na progu. 


godzina niewizytowa... 


— Może przeszkadzam ci, mutko Weroniko. 
ależ nigdy! Niech siostra wej- 


— Siostra ?... 
dzie... To dzieci siostry ? 

— Moje — odrzskłą zarówno, j 
pytała, naiwnie. 

— Jakie one ładne l.. 


— A więc będzie pani nad niemi czuwała ? 


— Spodziewać się |.. 


— Dziewczynka jest bardzo rozsądną, ale 


przybyła zdaleka i nie da tu sobi 
ba jej będzie wyszukać pracę. 
Czy może i małemu? 


— Nie, pani — swym miłym głosem odrze- 
kła Paulinka — brat mój będzie chodził do 
szkoły, jeżeli uda się pomieścić go. Ja co in- 


nego, jestem silna i powinnam pr 


— Oto dziewczyna ! — zawołała zachwyeona 


zbyt czuła, 
lecz pośpie- 


zapytała siostry. 


ak tamta za- 


e rady. Trze- | od 


— Niżej, w mieszkaniu panny Maróchal. 

— A to doskonale się złożyło! Może siostra | mogła namówić Paulinki. 
powracać spokojną i powiędzieć naszej matce, 
że będę strzegła jej dzieci jak oka w głowie. | się nie stanie, gdy będę spała na deskach. Na- 
Od jutra zacznę szukać dla dziewczynki zaję- ; leży oszczędzać pieniądze. 
i oja i musze je znaleźć, 

— A mój braciszek ? — zapytała Paulinka — 
będę go mogła posyłać do szkoły ? 
— Jest niedaleko stąd szkółka świecka — 
rzekła matka Weronika. 


pytała zakonnica. 


— Nie mamy żadnych papierów. 


-— Jest wiele zajęć ciężkich, dających zaro- 
bek natychmiast. Ale ty jestes tak delikatna ; 
i drobna, że nie podołasz im. 

— Podołam wszystkiemu, proszę pani, jeżeli si kuchnię. 
tylko będę mogła zarobić na utrzymanie swoje, 
brata i na jego edukacyę. 

Matka Weronika, choć była z natury nie- 
pociągnęła Paulinkę ku sobie i 
ująwszy jej głowę w dłonie, rzekła: 

— Jakaż ty dzielna dziewczyna |... 
masz matki, to ja będę nią dla ciebie, Nie dam | 

— Ach! siostro kochana — zawołała urado- | ci pieniędzy, bo ich nie mam, ale będę cię ko- 
wana — oto niespodzianka !.. Bo przecież to | chała! Gdzie te dzieciaki będą mieszkały ? — 


PRZEGLĄD z dnia 13 maja 1902. 


Pożegnała się i wyszła. 
Matka Weronika udała się z dzieómi do 
ich mieszkania, obejrzała gospodarstwo, szafę 


Tbędzie mogła dotrzymać danego przyrzecze | - danego przyrzacze- 
jnia: wychować Pawełka, uczynić z niego 
człowieka pracowitego, czuwać nad nim do 
| chwili, w której ojciec powróciwszy, zapyta 
— Udało się wam dobrze — rzekła — niej ją, jak spełniła rolę matki. R 
wykwintne to, ale jest prawie wszystko, co. Czy wiesz, mamusiu Linko — odezwgł 
wam potrzebne. Nie ma tylko łóżka drugiego. | się chłopiec, po raz trzeci nabierając na talerz 
— Jeżeli pani ma czas, to może poszłybyśmy | zupę że ty jesteś kucharka znakomita! 
kupić je. Przy tej sposobności dowiem się, | Więc ty umiesz robić wszystko? Qłdzieś się 
Jeżeli nie | gdzie zaopatrywać się w produkta. tego nauczyła ? 
| Pawełek z Tomem pozostał w mieszkaniu, | — W Ameryce z uśmiechem odrzekła 
Paulinka zaś w towarzystwie matki Weroniki | Paulinka. — Ojciec wymagał, ażebym zajmo- 
| udała się na targ. wała się gospodarstwem domowem; pamiętasz? 
W skromnym sklepie z meblami kupiły | Rano wraz z kucharką chodziłam na targ i 
łóżko, ale na kupno materaca Weronika nie | następnie gotowałam z nią, a po obiedzie szy- 
łam lub prasowałam z pokojową, Przydało mi 
się to dzisiaj. 
Było już późno 
trudzenia. 
Pawełek, który przez cały dzień nic nie 
pragnął pogawędzić z nią jeszcze, lecz 


wszystkiem 


wyjściu z wi 


nie znałazłsz 
— Kupię go, jak się dorobię, a teraz nic mi 
ryk d s i Paulinka upadała z u- 
produkta na 

Przy kupnie produktów dziewczynka za- 
dziwiła nawet matkę Weronikę. 

Gomer dał jej wychowanie praktyczne 
dziewcząt amerykańskich. 

We wszystkiem, co robiła, o 


robił, 
ona odrzekła : 

— Nie można. Nie mamy teraz służących, 
okazywała in-|a potrzeba jeszcze posprzątać i pomyć naczy- 


— Będę czuwała nad nim, 
tak, jak ty sam czuwałbyś. 
Nazajutrz wstała równo z dniem 
sała do ojca list, 


ojcze kochany 


i napi- 
mający go powiadomić o 
co zaszło po rozstaniu się z nim, 


nadto zakomunikowała swój adres, ażeby po 


ęzienia mógł ich odszukać. 


Na kopercie PIYBLEAMA, umówione wyrazy: 
Aie d 


do zażądania 
Paryż. 


Puwełek spal. 
Zakleiła list i wyszła na miasto wraz 
z Tomem, lecz przedtem, bojąc się, by Pawe- 
łek po przebudzeniu się, 


nie przestraszył się 
y jej w mieszkaniu, pozostawiła 


na stole kartkę, na której napisała : 
„Bądź spokojnym, Pawełku, wyszłam po 


śniadanie. Powrócę za kwadrans*. 


Rzuciła list do skrzynki pocztowej, na- 
stępnie kupiła mleka i chleba, oraz numer je- 
dnego z najpopnlarniejszych dzienników, w któ- 
rym spodziewała sięznależó wiadomość o mnie- 
manej zbrodni ojca. 


— Czy macie papiery w porządku? — za- | teligencyę i praktyczność, a nadto wielką | nia. Pomożesz mi Pawełku ? Powracając, zauważyła na dziedzińcu 
oszczędność. Zabrał się z nią do roboty, bo chociaż | młodzieńca, liczącego najwyżej dwadzieścia 

Tak naprzykład, gdy chodziło o kupienie | był leniwym, ale kochał ją. trzy lata życia, słusznego wzrostu, wysmukłe- 

— Ale należycie do narodowości francuskiej | dla brata bielizny i ubrania, wybierała maie- Gdy skończyli „robotę chciał koniecznie | go, z czarnemi jak atrament włosami, pokry- 
ryały najtrwalsze i najlepsze, ale dla siebie |spaó w alkowie, a jej oddać pokój, prawie ele- | wającemi prawie do połowy wielkie, szerokie 


ACOWAG. 


matka Weronika. — A oo masz ochotę robió? | Paulinka. 


— Nie wiem. 
— Bzyć, czy robić kapelusze lu 
— A czy to daje zarobek ? 


niezły. 
— A jak długo trwa nauka? 


ności. 
— Nie mogę czekać tak dług 
czyła Paulinka. 


m 


Obszerną broszurę 


; o TRUSKAWCU i 


wysyła na żądanie 
ZARZĄD. 
QDGOGGOGO 000000 


„ NNS ogłoszenia do wszyst- 
kich bes wyjątku dzienników, (© 
lwowskich, krakowskich , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect., 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
przyjmuje 
Ajencja dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis. 


390300646000800008 

Grad płócien Korczyńskich 

Lwów, Halicka 16 poleca kom- 

pletnie gotowe wyprawy ślub- 
ne od 200 złr. 

łe I 5 

Lelewela 3 fioi przedzo- 

kój, nyża, łazienka, kucknia, spiżarka i 

pokoik dla służby. 


Kucharz żonaty 
z praktyką z cukierni i masarni, prze- 
bywający po domach szlacheckich, po- 
szukuje posady na ordynaryą i kor 
od 1 czerwca. Zgłoszenia pod 4. K. pos 
ste restante Grzymalów. 


- Majątki ziemskie mniejsze i większe 
do kupna, dzierżawy jakoteż zamiany 


poleca Iwanowski, Lwów, Kamińskiego 6.|. J A 
L i w mej pracowni 


 „Syriusz", Lwów, ul. 


Kawa 8- go Maja L 2. — pół 


kilo 65 ct., 75 et. i wyżej 


TAPETY najnowsze i na każdą cenę 
poleca W. Adamski Lwów Sobieskie- 
go 4. Uskutecznia się tapetowanie wraz 
z z robotą. 


Do wypraw ślubnych Materace 
czyste włosienne od zł. 14, 16, 18, 20 do 
zł. 30. Materace z morskiej rośliny zł. 
6, 7, 8 do 10. BMienniki zwykłe i sprąży- 
Nowe, poduszki, prześcieradła, poszewki 
poleca najtaniej wyłączny skład i pra- 
cownia kołder i materaców. Józef 
Schuster, Lwów, Kopernika 5. 

Kupujmy u źródła krajowego! 
pół Ko najwyborniejszych cukrów deser. 

złr. 1.20 ct. 

pół Ko herbatników mięszanych złr. 1. 

pół Ko czekolady doskonałej po 70 ct., 
ct. i I złr. 

Cacao odtłuszczone proszkowane zalecane 
przez PP. lekarzy po 40 ct, 75 ct 
1 złr. 50 et. 

Herbatę chińsko-rosyjską świetną pacz- 

ku 50 ct. poleca H. WRETER wla- 

ściciel parowej fabryki czekolady i ču- 


krów we Lwowie ul. Kopernika 3 obokif 


Pasażu Mikolascha. 


Zamówienia z prowincyi wysyła sigi 


odwrotną pocztą za pobraniem. 


Oficyalistów prywatnych i wszelkiej a 


doborowej służby dostarcza Agencya Tar- 
nawski Lwów, plac Kapitulny 1. 3 


Instutitrices frangaises bonnes su 
perieurs recommande Agence Internatio-| 
nale Tarnawski, Lwów, 


Nr. 3 


Majątki 
morgów z lasami, 
sprzedania i 
bardzo korzystne. Zgłoszezia: 
ski, Lwów, I plac Kapitułny l. 3 


Papiery kancelaryjne, listowe, 
rysunkowe, wszelkie przybory do pisa 


ziemskie od 160 do 4.000 


Tarnaw- 


plac Kupitulny ją 


gorzelniami i bez dogg 
wydzierżawienia, warunki 


— I wasi rodzice pochodzili stamtąd ? 

Paulinka potwierdziła skinieniem głowy. 
— W takim razie lepiej byłoby oddać ma- 
— Po odbyciu terminu może dać zarobek | łego do braci — zauważyła zakonnica. — Po-| Toma uporminającego się oswoją porcyę, uczu- 
mówię o tem dzisiaj z czcigodną Matką. 

— Dziękuję — rzekła Paulinka — ale Pa- | 
— Dwa lub trzy lata, to zależy od zdol- | wełek musi każdego wieczora ze szkoły wracać i nią mieszkanku, nie tak wygodnem jak w New- 
do mnie. Matką przełożona wie o tem, jak ró-; Yorka, lecz za to w gniazdku własnem, 
wnież, że ja nie mogę, rozstać się z bratem. 

— Dobrze, powiem jej o tem. 


b kwiaty ? 


o — oświad- 


sezonie 


20 


i urodziliście się we Francyi, więc nietrudno 
będzie wystarać się o nie. 
— Urodziliśmy się w Ameryce — odrzekła | się nie można. 


W pierwszym i trzecim 


o 30 procent taniej. 


ładną komodą, fotelem i | ozoło. 


gancki, z firankami, 
lecz Paulinka nie zgodzi- 


stolikiem Heleny, 
ła się. 

— Tam za mało dla ciebie powietrza ; 
będzie ci lepiej. 

A gdy chłopiec upierał się, aodała: 

— Jestem starszą od ciebie, kochany bra- 
ciszku — przyrzekłeś ojcu, że będziesz mi po- 
słusznym. 

Z troskliwością macierzyńską ułożyła go 
na miękkim materacu i gdy z kolei położyła 
się sama na swem łóżku twardem, z wiernym 
Tomem u nóg, szepnęła z zadowoleniem : 


nabywała rzeczy konieczne, bez których obejść 


| Po powrocie do domu zajęła się przygo- 
towaniem posiłku i gdy zobaczyła Pawełka 
siedzącego ze stcłem i jedzącego z apetytem; 
gdy uczula spoeczywającą na kolanie głowę 


tu 


ła w serca zadowolenie. — (o to z 


Byli u siebie, w małem, urządzonem przez 
sto- 


(ia przyjemniejszem od banalnych pokojów 
i hotelowych i w którem Paulinka, pracując, 


W Truskawcu 


leczy się z nadzwyczajnym skutkiem 


ce, 


== Początek rezonu 15 Maja. — Koniec 30 Września. = 


= Otwarto 
Š Po cenach 3 w Pasażu Mikolascha 


od ulicy I"rętej 
Najnowszy francuski 


$ Chromo-Fotoskop 


— Swiat i życie w barwnych 


== obrazach plastycznych = 


Widoki natury — podróże — Sto- 
- Wyprawy nauko- 


lice świata — 
we = Wypadki historyczne - 


Obrazy z postępu cywilizacyi — 


Sztuka i nauka = itd. itd. 
Zmiana obrazów co tygodni 
Od 11-go maja 


[ = 


Największy okręt 


na świecie. 


Szczegółowe urządzenia okrętu, ————— 
Port i przybycie wojsk niemie- 


ckich z Chin. 
Wstęp 10 ct. 


Otwarte od l0tej rano do 1Otej wieczór. 


[wami z białej blachy, która są do 


(czenia drobiu i innych pieczeń, również 
są moim własnym pomysłem i takowe 


zawsze mam na składzie. 
Z głębokim szacunkiem 


Mam zaszczyt oznajmić Szanowną P. 
T. Publiczności, że przyrząd do wykra- 
wywania zarówno i do zlepiania pieroż- 
ków jest moim własnym pomysłem 
bywa wykonywanym 
anie jak Pan Janowski sobie 
ten pomysł przywłaszcza. 

Także gasidełka do gaszenia węgli 
z żelaznej blachy i brytwanki z nakry- 


pie- 


A. Bratkowski & F. Brzozowicz 


Lwów, Wałowa 1. 


Róże sztamowe 


2 letnie, z silnemi koronami 


poczta w miejscu. 


nia, rysowania i malowania poleca Sta- MEŻM 


nisław Gabriel, Lwów, ul. Karola 


Ludwika 1. 


Do Jaśnie Wnych Panów Wła- 
ścicieli dóbr. Kasyer, rachmistrz, 
kontrołor z egzaminem z rachunkowości, 
który z braku odpowiednej dla niego 
posady, tymczasowo zmuszony był 
objąć kierownictwo większej filii han- 
dlowej, z chlubnemi rekomendacyami, 
przytem zawodowy leśnik zami- 
łowany w swym zawodzie z egza- 
minem rządowym, szkołą lasową i 10cio 
letnią praktyką, pragnąłby objąć odpo- 
wiedną posadę na wsi od 1 czerwca lub 


lipca br., Żonaty, bezdzietny. Łaskawe) z 
zgłoszenie pod M. Jakubowski, Czer- 
niowce. 


Rządzca dóbr ziemskich 
który ostatnimi czasy zarządzał obszer-| 8 
nym majątkiem, jako pełnomocnik, pałe:| z 
ca usługi swe interesowanym od 1 lipca 


b. r. Releguje pośrednictwo biur wywia- 
pam oych: Łaskawe z 
pod: 


„A. G.* Jarosław, posta restante. 


Redaktor odpowiedzialny : 


JSC Taia ER | 


głoszenia przyjmujeļł4 


£ jest koroną wszelkich polłiur, 


„parkietów, linoleum i mięk- 
kiego drzewa. 
Oszczędne i pojedyńcze w użyciu, i 
3 gdyż płynne i do zmywania, wielk. 
Z połysku i trwałości. 
E Kolorowe dla starych podłóg 
gnadzwyczaj piękne. 
Bazyszczeniu zbyteczny. 
Wynalazca i fabrykant 
J. Lorenz a Co Eger I B. 


Otrzymać można we Lwowie 


u O. T. Winklera Syna. 
Ludwik Masłowski. 


wany, W 


ra 


atont 


Wosk przy 4 


Remon- 
g0) tanty* w pięknych odmianach poleca 


(Ogród w Moszkowie 


paa tgqoaq 
qãszos LiD uu ewou opp 


E 


| ya 


„Gniewosza, wiceprezesa galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego we Lwowie pod 


Ki C POPÓW w MOSKWIE 


C. i k. nadworni dostawcy: Austro- Węgier, Dworu 
cesarsko-rosyjskiego, Ich królewskich Mości, kró- 
lów: Grecyi, Szwecyi i Norwegii, Belgii i Rumunii, 


Odsnaczenia: Złoty medal, w roku 1892, Grand Prix w roku 1900 najwyższe od- 
znaczenie na wysta wie powszechnej w Paryżu. — Grand Prix najwyższe odzna- 
czenie na wystawie w Antwerpii 1894 r. — Złoty medal najwyższe odznaczenie | 

na wystawie w Sztokholmie 1897 r. 


CENNIK 
Ceny w koronach za jedną paczkę rosyjsk. wagi (1 funt ros. 


d 


Coua prenumeraty: we Lwowie i na prowincy 
półrocznie 4 złr., (5 kor.) rocznie 8 złr. (16 kor.). 


Ekspedycya „Melomana* dla Galicyi: Sokołowskiego Bi 
Pasaż Hausmana 9. 


— 410 gr.) 
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'REDAKCYA 
Tygodnika Mód i Powieści 


WSPANIALE ILLUSTROWANKGO PISKA DLA KOBIET 


Rozszerzyła objętość pisma 
Wprowadziła ważne ulepszenia w dziale mody - 


dodaje do każdego numeru oprócz arkuszy strojów 


m 


Ev odbiorze za 20 koron, transport i opakowanie Deine, 


annan aryr]: 


4 Licytacya 


w Lwowskim ake. Zakładzie zastawniczym 


przy ulicy Karola Ludwika I. 3 I piętro 


zI? 


44 
Ea 


hd 
dk 


44 Yafa 
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24 
sa 


~ 
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odbędzie się kobiecych, także Ñ 

9 ezerwca 1902 od godz. 10 rano. Kolorowaną planszę mód == ~ 
Sprzedaż licytacyjna zastawów z terminem ząa> oraz niezależnie od arkuszy z krojami i wzorami robót W 
padłości od 10-go marca 1902, ozna- kobiecych O 


czonych Nr. od 13.103 do 54.842. 

Sprzedawane będą przedmioty ze złota, srebra 
i szlachetnych ZWZ, zegarki, broń myśliwska, pla- 
tery etc. 


Formę z bibułki ` 


(ilekroć moda pra yniesie aasadniczą miang w kroju sukien). 


"di 
a S 
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bg 
ele 


Stała rubryka : ra dla kobiet“ obejmie : 


v 
ES 


Informacye z dzie- 


A dziny hygieny; Dział pedagogiczny; Informacye dotyczące + 
Zwykłe czynności biurowe będą pracy dostępnej kobiecie ; Dział technologii gospodarskiej i 


przemysłu domowego, wreszcie część kulinarną. 


Dział literacki: Belletrystykę ; Sprawozdania krytyczne ; Ruch umy- 
słowy ; Kwestye społeczne; Postęp wiedzy Kroniki miasię- 
czna i obszerne korespondencye. 


Prenumeratę przyjmuje : 


Główna Kkspedycja Tygodnika Mód i Powieści 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9 


Warunki prenumeraty : 
w Galicyi z przesyłką: 


v 
- 


w dniu tym zawieszone. 


DYREKCYA. 
Gwwwww © OLT ó2.4 


~ Kaptolina "GRĄ 


I*rTerere 


+ 


v 
ra 
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h.4 
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v 
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we Lwowie: 


se 2: w. 2 K. 
przeciw wypadąniu i na porost włosów. Cena 2 K kwartalnie . 8 kor. kwartalnie 3 kor. 60 hal. A 
> półrocznie . . 6 , półrocznie 7 „ 20 ,„ A 
JAN IHWARTOWECZ rocznie . 12 rocznie .4 „40 „ M 


4 


” 


1474.47.44 
Prolo o> 
S 


FF Vumera okazowe i prospekta wysyła 


=== Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. 11. === 
gratis ekspedycya 


Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24. 
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Warszawska fabryka gorsetów 
» Hi zn mob il fi BR ZR 


Lwów, Pasaż Hausmana 
poleca wielki wybór gorsetów najnowszego kroju z prostą bry- 
klą, gorsety atłasowe, batystowe, tiulowe, drelichowe, gorsety 
dla młodych mężatek, leniuszki, gorsety do karmienia, sapho 
pod ranne kaftany, szelki do prostego trzymania, riickenhiltery 
i inne gorsety hygieniczne. 
Gorsety według miary wykonuje się w przeciągu 24 


+» = . s 
= koierleieXetlojoI>Xei1>xrox eloled 


Licytacya. 


w dniach 2go czerwca i następnych 


40 mlecznych Oldenburskich krów 
IO cielnych jałówek 


Ka mames | 20 młodych roboczych wołów 
L. 30.727 akg j 40 koni, jałownika i całego martwego inwentarza e po- 
k $ wodu wydzierżawienia dóbr w Podwysokiem przy stacyi kolei 
Uwieszccźnie! (Lwów-Śtryj) CZERKASY. 


Celem wydzierzawienię, majętności Kuźmina górna i dolna 
powiecie dobromilskim, należącej do fundacyi stypendyjnej im. 
"śp. Ryszarda Pieściorowskiego, rozpisuje się niniejszem koneertacyę 
lofertową. 


Oferty pisemne, opiewające na sześcioletnią dzierżawę od 1 lipca 1902 do 30 
czerwca 1908 należy wnosić na ręce kuratora powyższej fundacyi Wgo Stanisława 


"= 


MARJÓWKA 


Sanatoryum i zakład wodoleczniczy 


pod Lwowem. 


Przyjmuje chorych od 15 maja. Obok dawniej juź istniejących 
znakomitych urządzeń, wprowadzono w tym roku leczenie reuma. 
tyzmu i t. d. mułem Fango z Battagiji, urządzono salę do na- 
uki ehodzenia tabetyków metodą dr. Frenkla z Heiden 
w Szwajcaryi i urządzono kąpiele gazowe. 

Szczegółowych opisów i wszelkich wyjaśnień udziela dr. Józef 
Zakrzewski, kierownik i współwłaściciel Zakładu, Lwów, Akade- 
micka 28, 


m w w | W W > A M A A a w DM O R 11 AWA —— ra 


Papier z , fabryki Czerlańskiej. 


L..19 ul. Trzeciego Maja zamieszkałego najdalej do dnia 31 maja 1902 r. 
włącznie. Do ofert zapieczętowanych należy załączyć wadyum w gotówce, książecz- 
kach kas oszczędności lub papigrach publicznych, dających bezpieczeństwo pupilarne, 
obliczonych wedle kursu z dnia złożenia, wszelakoż nie wyżej od ich imiennej war- 
tości, Wadyum wynosić ma przynajmniej dziesięć procent (109/) oflarowanej kwoty 
czynszu jednorocznego. Jako minimałną cenę ustanawia się kwotę czterech tysięcy 
(4000) koron rocznie. 

Ogóine warunki dzierżawy niniejszej majętności, którym się w ofercie wyraźnie 
poddać należy, mogą być przejrzane w zwykłych godzinach urzędowych w biurze dy- 
rektora kancelaryi Wydziału krajowego (gmach sejmowy, II piętro, nr. drzwi 78). 

Z Wydziału krajowego 
We Lwowie dnia 5 maja 1902. 


` 
J 


Piotrowski. 


„DWDICT ALEC" miesięcznik miffo 
Skład w Wiedniu, VI., Webgas- poświęcony nowościom mu- 
aiw Oa e ON an M E E T Tam 

Towarzystwo da handu i składów herbaty BRACI aiae ME ZY E A 


na forteplan, skrzypce i do 
Daje rocznie około 
składa się 4—5 utworów Ba welino- 
wym papierze. — Wartościowe nowo- 


ści zagraniczne. 


z przesyłką pocztową: 


| FEEKRSFE Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor. 
ek]? N. „0| 1 | 2 ES | 8/4 |4 | 5 | 6 1 | K | 8 ea A Prospekta wysyła gratis i franko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż aai nr. 9. 
11— |10.— | 9.— | 8.20 | 7.60 | 6.70 | 5.80 | 5.20 | 4.30 
5.50 | 5,— | 4.50 | 4.10 | 3.80 | 3.36 | 2.90 | 2.60 | 2.15 
2.75 | 2.55 | 2.25 | 2.05 | 1.80 | 1.70 | 1.45 | 1.30 | 1.10 TOON u 
GB |=FFE 
= = — | 1.05 | —.95 | —.85 | —.75 | —.65 | —.58 zerejezelezelelerejeoreł zereierlejerereję 


l Przeprowadzenie 


F. KORNE 


Rysy twarzy jego były nieregularne, lecz 
prześliczne, inteligentne oczy i dobroć malu- 
]408 się na całem obliczu, 
uwagę wszystkich. 

Spojrzał na Panlinkę z zachwytem i zwró- 
ciwszy się do cdźwiernej, zapytał: 


zwracały na niego 


a jedna ta śliczna dziewczyuka? 


— Ładna i bardzo uczciwa. 

— Czy mieszka tutaj z” rodziną ? 

— Ma tylko brata młodszego od siebie, któ- 
rym się opiekuje jak prawdziwa matka. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


reumatyzm, podagra, otyłość, 
choroby nerkowe i pęcherza, 
astma, ischias, choroby kobie- 


sercowe i żołądkowe. 


śpiewu. 
200 stronie nut 
Na treść numeru 


użego formatu. 


Redaktor i wydawca Leon Chojecki. 
Kwartalnia 2 złr., (4 kor.) 


iuro dzienników , we Lwowie. 


Pat. wozy 6 i 8 metrowe 
Gwarancya za całość. 52 wła- 
snych wozów, meblowych pat. 


CARO i JELLINEK 
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40 


Rakiety do Tennisa 
krajowe i angielskie w wielkim wyborze 


Piłki do Tennisa 


gumowe szare, czerwona 
i obszywane 


Siatki i paliki 


do Tennisa. 
Futerały na Rakiety 


Ping-Pong 

(Tennis pokojowy). 
Krokiety. 

Piłki nożne. 


(Football). 


Kręgle i Kule 


z drzewa Lignum-sanetum 


Hamaki. 
Balony gumowe 


do zabawy 
poleca po cenach bardzo nizkich 
MAGAZYN 


J. Friedrich i A, Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska 1. 4. 


Zajmujemy się sporządzaniem kręgielń 
wiszących. 


Sprzedajemy następujące książ- 
ki jak długo zapas starczy po 
cenach znacznie zniżonych: 

Laskowski, Zużyty, | kartki z życia, 
dawniej 4 K., cena K. 

Junoszą Klemens, ietek i in- 
ne nowella i obrazki, dawniej 3 K., 
cena K. 1. 

Ariel, ułudy, poł współczesna, 
dawniej 4 K., cela 

Miecznik, Moe Ohana, po- 
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1. 

Wszystkie powyższe książki ra- 
zem, zamiast K. 15 wysłane zostaną 


za nadesłaniem 8 K, 50 hal, przekazera 
pocztowym, 


Ekspedycya Tygodnika Módi 
Powieści, Lwów, Pasaż Haus- 
mana. 


R =: 


NOWOŚCI 
na suknie i bluzki damskie 
EW najtaniej 
15 SPÓŁKA 
we Loose, Pasaż Hausmana. 


mma o 


Z drukarni E. Winiarzą 


